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KS. BISKUP JÓZEF GAWLINA 


POLSKA CHRZTU NIE PRZYJEŁA NADAREMNO 


NOWOROCZNY LIST PASTERSKI BISKUPA -OPIEKUNA UCHODŹSTWA POLSKIEGO 


Przewielebnńai Księża, 
Najmilsi w Chrystusie: 

Ubiegły rok nazwać możemy ro- 
kiem ułożenia się Emigracji pol- 
skiej, 

Z Niemiec, Austrii, Włoch, Afry- 
ki i Blisxiego Wschcdu Rodacy na- 
si przenieśli się na Zachód. gdzie 
mają iepsze warunki pracy i bytu. 

Na wzór pierwszych polskich 
emigrantów, którzy wyruszali do 
Ameryki z Bogiem w duszy i z mi- 
łością starego kraju w sercu, nowa 
emigracja nasza uważa miłość Bo- 
ga i O,czyzny za swój najcenniej- 
szy skarb. Pod czułą opieką swych 
własnych duszpasterzy. z którymi 
się zżyły czy to na froncie, czy w 
obozac1 koncentracyjnych, podej- 
mują rzesze polskie na nowych zie- 
' miach dalszą drogę życiową w 
«.rzeświaiczeniu, że kapłan polski, 
który z najwyższym poświęceniem 
służył im w skupiskach  powojen- 
iej deportacji, wiernie przy nich 
stać będzie aż do śmierci. 

Aczkolw.ek pierwszą Waszą, Dro- 
dzy Bracia i Siostry, potrzebą jest 
ułożenie sobie życia wśród nowych 
warunków społecznych, ekonomi- 
cznych i politycznych, to jednak 
zasadniczo pozostal.ście i pozosta- 
jecie tymi, którymiście byli dotąd. 
Po!'akami i katolikami. Szlachetne 
te znamiona nie ustąpią z waszej 
duszy nawet pod najbardziej egzo- 
tycznym niebem. ani też w najdal- 
szym kraju. Węzły, łączące Was z 
wiarą świętą, z tradycją ojców i z 
narodem polskim są zbyt silne, by 


przeciąć je mogły przestrzeń lub 
czas, 
Gdy się zastanawiałem nad te- 


matem niniejszego listu, z pomocą 
przyszła mi wskazówka Najdostoj- 
iiejszego Księdza Prymasa nasze- 
so, mianowicie myśl o tys.ącleciu 
chrześcijaństwa Polski. Episkopat 
Polski myśli już ó przygotowaniu 
Narodu do tej dziejowej cnwili i 
pragnie, aby Emigracja przystąpi- 
ła do współpracy z Księżmi Bisku- 
pami w Kraju. 

Największa z naszych rocenic bę- 
dzie zarazem  tysiącieciem histo- 
rycznego istnienia Państwa i Na- 
rodu polskiego. Byłoby krzywdą 
twierdzić, że Mieszko zamierzał 
chrzest Polski wyłącznie jako akt 
polityki. Uznając chrystianizm za 
wiarę prawdziwą, chciał dać go 
swojemu Krajowi, który tym sa- 
mym wprowadził w wielką rodzinę 
zachodnich narodów chrześc.jań- 
skich, zg.upowanych około źwódła 
wiary i kultury, Stolicy św. Piotra. 

N.ebawem uczynił Mieszko dru- 
81, niezmiernie ważny krok, okazu. 
jąc w całej pełni swój geniusz poii- 
tyczny. Oddał on bowiem młode 
państwo polskie św, Piotrowi. W za- 
mian zą ten akt ooddania się pod 
opiesę Stolicy Apzscolskiej otrzy- 
mała Polska i jej właaca najsilniej- 
szą moralną gwarancję cla swej 
nicpodległości i bezpieczeństwa.. Z 
tą chwiią też skończyła się rola 
misi, do której pretensje rościły 
sobie na Wschod Niemcy tak w 
sprawach świeck.ch jak i ducnow- 
nyca. Wnet też młoda Polską za- 
z.aczyła swoje równouprawnienie 
w dziele misyjnym. 

Mimo krótkiej reakcji pogaństwa 
trwa nieprzerwana, ożywiona łącz- 
ność między Rzymem a Polską. W 
czasie rozbicia Polski na zwalcza- 
jące się księstwa po zgonie Krzy- 
woustego, Stolica Apostolska nie 
tylko starała się doprowadzić uo 
zgody, ale jej stanowisko było, 
przez uznawanie i rodtrzymywanie 
metropolitalnej jedności polskiej. 
jedyną więzią prawną łączącą roz- 
bte państwo nasze. Ponad waśnia- 
mi Piastowiczów górowało znacze- 
nie Metropolity gnieźnieńskiego 
czyli póź 'iej Prymasa Polski. 

Energicznie występowali Papieże 
w obronie praw zwierzchniczych 
Władysława II. a przywrócenie kró- 
lestwa zawdzęczamy Papieżowi Bo. 
nifacemu VIII. za którego zgodą 
Łokietek uwieńczył swe czoło koro- 
ną, Tak więc Kościół katolicki sta- 
nowił u nas najpotężnie.szy filar 
państwa. 

Aczkolwiek nie jest rzeczą listu 
pasterskiego wchodzić na teren fa- 
chowców, wypada jednak biskupo- 
wi zwrócić uwagę na tę jednoczącą 
ro.ę Kościoła i wspomnieć o niej 
również podczas rozbiorów Polski, 
które Rzym odczuł jako klęskę tak- 
że swoją. Głośno przeciwko rozbio- 
rom występowali Nuncjusze Durini, 
Garampi, Litta. Stolicą Apostolska 


nawet po ostatnim rozbiorze nie 
odwołała swego kErzedstawicielą z 
Polski, tak aby jego pobyt w War- 
szawie był protestem przeciwko 
wyrządzonej Polsce krzywdzie. O 
mężnej interwencji Nuncjusza Lit- 
ty przeciwko rzezi ną Pradze win- 
niśmy pamiętać z najgłębszą 
wdzięcznością. 

Jedyną więzią rozdartej Polski 
stał się znow Kościół, W nim 
wzmocniła i ujawniła się jedność 
narodu — tak jak i dzisiaj. 
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Mieszko okazał się geniainym 
mężem stanu przez to, że chrześci- 
janstwo przyjął wprost z Rzymu a 
nie od Niemcow ani od Bizantyl. 
Czyśow i przez to u.atował Polskę 
oa pizysziego wcałonięcia przez te 
awie złowrożebne potęgi. Uratował 
Ją nie tylko jako państwo, aie tak- 
że jako wspaniałą perłę w koronie 
chrystusowej: Mieszko włączył się 
świadomie w rzymski nurt, z po- 
trzeby serca. lecz i dlą racji stanu 
mimo że znaczenie polityczne Rzy- 
mu było wówczas małe, potęga zaś 
atiakcyjna Bizancjum ogromna. 
Poczuł on się dośc niezależnym. 
zeby wprost z Papieżem rozmawiać. 
U samego świtu naszyca dziejów 
zaznacza się duchowy opór prze- 
ciw siręczycielskim ponętom. 

Gdyby Mieszko chrzest przyjął z 
rąk bizantyńskich, nie mogłaby 
FoiSKa kuitury swojej budować na 
Lersonalizmie, a byłaby poddana 
Jedrostajności bizantyńskiej prze- 
prowadzonej przymusem; nie 
mielibyśmy w cziejach naszych 
niezależności Kościoła od władzy 
państwowej; znalibyśmy tylko obo- 
wiązki obywateli wzgiędem pań- 
stwa. ale nie obowiązki państwu 
wzg ędem obywatela; bylibyśmy się 
stali społeczeństwem ledwo tolero- 
wanym przez państwo, należeliby- 
śmy do wspólrości jarzma wschod- 
niego, nosilibyśmy piętno rozkoszy 
postuszeństwa bizantyńskiego, by- 
libyśmy cząstką wchłoniętą dziś 
przez pansiawizm. a w żadnym już 
wypacćku samodzielną Polską, któ- 
ra przez tysiąc lat swego chwaleb- 
nego istnienia była potęgą duchową 
i kulturalną, a która umiała w 
rozstrzygających dla chrześcijań- 
stwa chwiiach rzucić myśl swoją i 
miecz na szalę dziejów. 
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Słusznie tedy i pięknie wymienił 
O,ciec Św. Pius XII w Swej aloku- 
cji do Wojska Polskiego po bitwie 
o Monte Cassino dwa filary. które 
w chwilach  najniebezpieczniej- 
szych podtrzymują u nas zdrowie i 
mocne życie: najpierw dzielność i 
mądrość naszych podziwu godnych 
niewiast, a przede Wszystkim ży- 
wotność naszej tysiącletniej wiary 
katoiickiej. „Datuje się ona — tak 
mówił Papież — od owego roku 966, 
kiedy to wasz ks.ążę Mieszko I 
przyjął ją od Kościoła Rzymskiego 
i od Papieża, Od tego czasu wasza 
wierność dla Chrystusa, dla Jego 
Kościoła, ola Jego Namiestnika, 
pozostała niewzruszona; przebyła 
ona bez więźszych strat okres za- 
mieszania w 16 wieku. Kosztowało 
was to dużo walk, które podjęliście 
rieustraszenie, i wiele ciecpień któ- 
reście znieśii odważnie“ (28. VII. 
1944). 

Naprawdę. Polska. Chrzty św. nie 
przyjęła nadaremno. Pierwszym jej 
tyc.ułem chwały jest chrzest Litwy, 
aokonany przez Władysława Jagieł- 
łę wbrew zwyczajom krzyżackim, 
bez dcbycia miecza i bez przelewu 
krwi. A Stało się to za cenę ofiary 
Jadwigi, która u stóp krzyża Wa- 
welskiego przyjęła krzyż własny. 

Gdy w zamieszaniu schizmy za- 
chodniej świat nie wiedział, Czy i 
który z dwóch lub trzech zwalcza- 
jącycn się papieży jest prawowitym 
następcą Piotrowym, profesorowie 
wszecnnicy krakowskiej wołali 
wieikim głosem o przywrocenie po- 
rządku. dyscypliny, uczciwości 
chrześciiańskiej. 
jure przy prawowitym Papieżu od 
początku do końca, 

Polska prowadziła przez wieki 
walkę chrześcijaństwa przeciwko 
półksiężycowi i Tatarom. Lignica, 
Warna, Cecóra, Chocim i Wiescen 
świadczą. że Ojczyzna nasza mu- 
rem się kładła. by ratować chrze- 
Ścijaństwo. Świadomość jego obro- 
ny zakorzeniła się głęboko w duszy 
polskiej i wpłynęła na uforinowa 
nie się światopoglądu narodowego 
na naszą misję historyczno-k'"ultu- 
ralna, Musiała i Europa tak poj- 
mować misję naszą, skoro nawet 
Machiaveili nazywa Pols<ę , przed- 
murzem chrześcijaństwa. 

Objawem zupełnie wyjątkowym 
na tle dziejów Kościoła jest nia 


Polska stała ^T 


Kościoła, której program szlifował 
się przez wieki coraz wyraźniej, aż 
wreszcie pod,ęty został przez jezui- 
tów polskich i najznakomitszych 
Rusinów. Unia Brzeska (1596) przy- 
wróciła Stolicy Piotrowej o wiele 


więcej dusz, niż wszystkie inne 
piętnaście unii w całym świecie 
razem wzęte. 

u ie w 


W obliczu wszystkica narodów 
Polska cnrześcijańska może się po- 
szczycić jednym przede wszystkim 
znainieniem niezmiernie dodatnim, 
tj. walką przeciwko jakiemukoi- 
wiek totaiizmowi, „Cesarstwo rzym- 
sKxie naroau niemieckiego“ dążyło 
jak najwyraźniej do własnego ,,KO- 
SciOła. 1mperiainego' pod władzą 
cesalza, w którym Papież byłby ni- 
czym więcej jak tylko pierwszym 
biskupem imperialnym, a Kościół 
tyiko jedną z części budowy Impe- 
rium. 

W takich warunkach i religij- 
ność nabierała w Imperium zabar- 
wienia cesarsko-politycznego. Sło- 
wo „fiaes“ wiara, wierność., 
oznaczało tak samo oddanie reli- 
gljne ara Fana niebieskiego jak i 
uiegłość polityczną wobec panują- 
cego na ziemi. Kto od jeonej lub 
diugiej się oddalał, uchodził za 
„tUraditora*, za zdrajcę. Cesarze 
zwracali się w swycn proklama- 
cjach „ao wiernych i zwolenników 
Cnrystusa i świętego Imperium“. 
było LO jak Najwytaźniejsze zdwa- 
Janie państwa bizantyńskiego na 


AT hodzie. 


Mieszko, przyjmując Chrzest św. 
z Rzymu, wyrwał Poiskę na wieki 
z tego groźnego niebezpieczeństwa 
i skierował ją na drogi wolności 
katolickiej. Nie do „Sacrum Impe- 
rium', ale do „Civitas Dei“, do 
państwa urządzonego po bożemu, 
zdążał szlak myśli polskiej W wal- 
ce przeciwko zgubnym sakralno- 
poiitycznym pomysłom imperial- 
nym rewolucję przeprowadził sam 
Papież, Grzegorz VII, który prze- 
ciwko omnipotencji Cesarza nie za- 
wahał się połączyć z prostym lu- 
dem i młodą demokracją miejską. 
Znamienne, że reformatorskie, an- 
tytotalitarne myśli Gregoriańskie 
znalazły żywy oddźwięk u biskupów 
polskich, zwłaszcza u Arcybiskupa 


gnieźnieńskiego, Bogumiła Pałuki. 
jak ı u biskupa kranowskiego, Św. 
Stanisława Sszczepanowskiego, 

Państwem totalitarnym było 
państwo krzyżackie, w którym na- 
suąpiło Zzespoienie i pomieszanie 
włauzy ducnownej i świecxziej. Jego 
wojny nazywano krucjatami, jego 
interesy materiaine naznaczano 
vrutainie gudłem zbawienia, 

Wśróa zmagań naszych z totaiiz- 
mem krzyżackim, nie możemy po- 
minąć udziału Polski w Soborze 
Konstancaim j głęboko  chrześci- 
jańskich, uczonycn wywodów Pa- 
wła Wioakowica, Rektora Uniwer- 
sytetu Krakowskiego, że nie wolno 
nawracać pogan m.eczem lub uci- 
skiem, nie wolno zabierać ich 
panstw, nie wolno pod pozorem po- 
bozności czynić rzeczy bezbożnych. 
Jest to wspamały pomnik mądrości 
polskiej, jeden z fudamentów pra- 
wa międzynarodowego. 

W tymże duchu carześcijańskim 
przeciwstawiała się Polska później 
acsolutyzmowi pruskiemu. carskie- 
mu I wszystkim systemom, które 
dnsze w niewolę swych totalizmów 
ujarzmić chciały, Wysoko dzierżąc 
krzyż Chrystusowy, zwalczała tak 
samo antykrzyż zakonu teutońskie- 
go jak też zniekształcony krzyż 
Hitlera. Gdy w 17 wieku totalizm 
półks.ężyca zagrażał Europie, Pol- 
ska nie zawahała się ani na chwilę, 
iecz szła z odsieczą Wiedniowi, mi- 
mo że po Austrii wozięczności spo- 
qdziewać się nie mogła. Duch nasz 
był nie tyiko polski, ale chrześci- 
jański, katolicki, uniwersalistycz- 
ny. Ducha Sobieskiego zabrakło 
ostatnio sojusznikom naszym, któ- 
rzy jedyny naród bez Quislinga 
rzucili na pastwę wilkom. Lecz 
„fortuna variabilis. Deus autem mi- 
rabilis“, szczęście jest zmienne, a 
Bóg jest wspaniały. 
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Drodzy Bracia i Siostry! U Psal- 
misty czytamy: „Tysiąc lat przed 
oczyma Twoimi, Panie, jest jako 
dzień wczorajszy, który przeminął“ 
(Ps, 89, 4). 

Tysiąc lat jak jeden dzień przed 
Bogiem. A więc wczoraj przyjął 
Mieszko Chrzest św. Pierwszy ten 
dzień Polski był znojny, wierny. 
wspaniały, 


WĘZŁY ŁĄCZĄCE POLAKÓW Z WIARĄ ŚWIĘTĄ, Z TRADYCJĄ OJCÓW I Z NARODEM POLSKIM SĄ 
ZBYT SILNE, BY PRZECIĄĆ JE MOGŁY PRZESTRZEŃ LUB CZAS. 
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Polska dokonała olbrzymiej pra- 
Cy w duCiiu Nnaiouowym, w aucnu 
uUWE Say m, W DUCUuU SWYN. 

Puiu SciuQer IiacliS, Muno że 
Wleie CliELPlAta Za SwĄ WIEIUOSŚC. £ 
GiuuEł, suule Oiyną Ou SLOD KiżYyZa 
UNtySuUsuwtgy, pity 1 inne narody, 
16C4 harva uas plt Z LEJ Krynicy az 
uo UpOjeLUa, 

Buichiie vyty nasze doświadcze- 
nia, iecZz dieje Nasse od WEeWiĄLIZ 
JaSnieją 1 Switcą. 

LZy JeaNak cierpienia nasze nie 
były daremne? Napewno nie, Jezen 
ua nie pacrzymy w Saail umwer- 
Salućj. uźDiury KTaju, O Ktorychn 
Zą SW, Fawłtm powiaizać mozemy: 
vlasy rasy Ryen pity rozgami, raz 
DJen KAMLIELOWANY, trZy razy roz- 
VEM S.ę Z OKkręcem, azien i noc 
Dyteui Na gięDiunie morsaiej* (II 
NOI. ll, 49),  IrOZDiOry więc tak 
u1€5plawieunuwe j DOiesne, wyaały 
W EKUNUMiI ŁOZEj Owoc zgoła nie- 
Spouziewalńy, gayZ 104S4erZyły KTÓ- 
ieSLwO boze na WSCLOd i Łachód, 

A COZ powiedziec o tej najnow- 
SZEJ, AaWwUmiu0::0wej deportacji do 
ILUSJI SOWIECAJEJ? 

JaKO uaOczny świadek przekona- 

łem S.ę, ze w tej SŁĘDOKiej tragedii, 
WySualicy nası przypouinielj luaom 
SUWIECKIIII ODOWiĄZeK czci Bożej i 
Wtasdqym, męznym przykłaaem 
uqowouniii jej mozuwość mimo za- 
sazow i przesiadowań, Spuicnnili 
onı moantwą 1 cierpieniem tę Ję- 
czącą. uieiuazką ziemię pod przy- 
sS<zty zaSliew Boży. 
. BOlesue dia narodu naszego dzie- 
JE zasasnieją w pelnym, biasku azie- 
JEW zpawiecia. "Zaang kropią krwi 
pOSK1eJ nie poszła na marue, gayż 
JESC Oua w tym sensie nasieniem 
Bużym, 

Jestem Święcie przekonany, że 
krew poisKa woła głośio do niebios 
o nawrocenie koOSJ1 sowieckiej, o 
wyrwanie jej ze szponow  szatań- 
SKich, a było w przelewie tej krwi 
cos z oliaIności i poświęcenia Ojca 
Koibego, tego męczenuika miłosci. 
masło nasze, Ongis tak pięsnie sty- 
iem dypiomatycznym umueszczone 
na Karcie Unii Horodelskiej, jesz- 
cze wspanialej zostało wypisane 
Onecie KTWią poissa na Cylugrafie 
ZDpawienia 2 przypiie do krzyża 
CNAryScusowego. 

A wierzcie mi, Rodacy, że Bóg nie 
da się prześcignąć we wspamało- 
MyŚlNOŚCI, Z wiary naszej czyn Bo- 
ży będzie. s. Sbm 

Mowię to z całą- świadomością 
obecnej smutnej- sytuacji, Kiedy 
wrog łamie į terroryzuje ausze. usż- 
tując wyrwać z nica eziedzietwo 
QZiESIĘCIU WieKOW, fałsZująe Otu- 
nę, aUmunując wiwiseńcj: na Pai- 
Sce, CuCąC PUCAW;yCIC uuena naro- 
au w pułapxę Zzwodniczyca obieca- 
neK, aboy Polska rozpaała się od 
wewnącCrz. Waiczy on nie tyko Z 
prawem naturainym, ale z Bogiem 
samym. Kto jednak Boga wyzywa 
uo waiki, przegrać musi, 

Tysiąc iat przed Bogiem jak je- 
den dzień. Nasze „wczoraj“ było 
wierne i katoiickie; nie inne bęazie 
nasze „jutro“. nasz drugi dzień. 
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I otóż, Bracia Drodzy, nasza koń- 
cowa do Was samych odezwa: Nie 
cdwiacajcie s.ę piecami ao Kraju, 
Iwarzą do Polski! takie jest 
nasze zadanie. Jesteśmy im bo- 
wiem potrzebni, liczą na nas! Bra- 
ci naszych w Polsce nie wolno nam 
krytykować, a trzeba im pomagać. 

Gdybyśmy na emigracji tylko ję. 
zyk zachować chcieli, a Polsce nie 
pomagali, tworzylibyśmy nic wię- 
cej, jak ghetto polskie, nikomu nie 
potrzebne, My dziś „wyreklamowa- 
ni“ od prześladowania, za mało od- 
czuwamy ciężar ich walk i potrzeb, 
nie widzimy ich zagadnień, nie ży- 
jemy ich troską. 

Niech się nikomu nie śni biały 
koń, niech wszyscy razem myślą o 
Orle Białym, Niech się nikt nie 
wiesza klamki pańskiej niech każ- 
dy przykłada rąk, by otworzyć za- 
mek do wolności, Brak nam jedno- 
S21? Niech nikt jej nie zaleca, kto 
sam nie chce poświęcić dlą niej 
swych aspiracji egoistycznych, ani 
c.asnych ambicji. Stokroć grożźniej- 
sze od drutów kolczastych są żela- 
zane kurtyny powaśnionych serc. 
Gdy bracia nasi śmiertelnie są Za- , 
grożeni, nie wolno nikomu snuć 
swych kalkulacji osobistych lub 
grupowych, Sąd o tych poczyna- 
niach już idzie, a będzie on tak sa- 
mo jasny jak i dobitny. 
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migracja nie jest niczym in- 
nym. jak tyiko zapleczem Kraju i 
jege-aopełnieniem. Myśmy powin- 
nı „dopełniać' to, czego „nie do- 
staje" utrapionej Polsce, Nad tym 
pracujmy, każdy według swej mocy, 
profesor czy trtoinik, generał czy 
rzemieślnik, . kapłan czy student. 
Jesteśmy więc dopełnienem Kraju. 
s$uppiementum humanum et ovi- 
uum, 

supplementum hu m a- 
num : Obowiązkiem naszym jesc 
współudział w ratownictwie war- 
tosci kuituralnycn. Ktoś kto śleazi 
bacznie dzisiejsze poiskie życie na- 
ukowe i polskie wydawnictwa w 
Kraju, aosurzega rycało ogromny 
wysiłek duchowy. wobec któregv 
bieaną poczynania emigracyjne. 
riownucześnie jednax w.dzimy opce 
niebezpieczeństwo, mianowicie Zza- 
xusy wciągania obiektywizmu nile- 
zaieznych padań W ryawan narzu- 
conego światopoglądu, W toczące, 
się walce kulturalnej siły nie są 
rowne,.a czas pracuje przeciw nam. 
Historyk i polonista są dziś w Pou- 
sce.istnymi męczennikami. 

Co gorzej: Dorastająca młodzież 
nie zna historii własnego Kraju, 
iecz je) żałosną karykaturę, W bcz- 
pozniczej perspektywie nasi ŚWIĘCI 
— tọ zdrajcy! 

Kraj za kratami nie może dziś 
odpowiadać tax, jakby tego prag- 
nąt, aie nas winno stac na cos wię- 
cej. Ratownictwo prawdy histu- 
rycznej, ratownictwo arcydzieł i- 
uerackica w ich autentycznym ko..- 
texscie oto zadania naszyca 
uczonych pod grozą zdrady. 4 jasąż 
radoscią powilałby Kraj Np, Wy- 
aawnictwo Dziejów Polski, ao Kwo- 
Lego przyczyniłaby się caią Emigra- 
cja. DSKUP Wasz nie przyOSI W ai 
gotowego programu 1 Nie aaje dy- 
speasy oa 1ucjatywy 1 mysSielua. 
riagnie Lylko, aby jego prosņna s.a- 
ia SiĘ Ola was OQaSKOCZNIĄ, Niechae 
uówie s.ę Świat, żesmy wierni wia- 
suyin KOLZENIOM. 

suppiementum divi- 
num : Od tego OpuwiąZzku LukL 
się wymowic nie moze. Nie Kazay 
Jesc jińceiekiuaistą, Nie Każdy Ma 
SIOQKI, VY poprzec zbuzay CeL. muz 
Z Nas Jeunax Lie Cierpi? 1080 slc 
Stac na MvuuitWE? Ua uas Zmiczy, Dy 
Jatowe  ciecpielie zamienic na 
użwignię, ua Siię. MOulivwa KO[lLa, 

YU Waid, Da! Nnauęwna MOuiLWa 
IZec.e4 gważi Zadaje MEDU: 

NIKC DLE ZNA Lepic] 10Cy INOdLN- 
twy, Ja. Cl CO QOSZII QO KIcSU IUuL- 
KICN Sii, 

A Są aziś w Polsce dzies.ątki ty- 
sięcy WiĘZNIOÓW, puUduLAWalyCiui v- 
KLULNYIN OadANION, ac IOŁPOULŁĄ- 
uża SiOdaAaMi, Ktore przesuaCza, 4 
OSÓDOWOŚC 1 łamią CNALaKUELy. Nac 
CY1KO „Z ĆJaAłem 1 Kiwią LtZeDa SIĘ 
smagac“ — jak NOWI ŚW, PAWEŁ — 
„de Z kSiążętami 1 Włauzalui Sw.a- 
ia tego”. Ktore jawine walczą Zz 
Ctnryscusem. Gdy pytamy najluą- 
aizejszych i najiepszycn u nas w 
nraju; Czego najbaraziej wam 
uzis potrzepa?, Odpowiadają bez 
wanana: Modutwy. 

w trzeciej częsci „Dziadów“ Kon- 
raa Mle łamiie się w więzieniu Lylko 
aiatego, ze „za niego się moaią”. 
Ksiąaź Piotr, niewinua kwa Spia- 
cają niewiaziaine ręce, by podti zy- 
mac go og, upadku tuż na skraju 
przepasci. °” obyczajea  SWIĘLYCN 
aslądz Piotr nie tylko moali się za 
Kourada, ale targuje się z Panem, 
pliorąć na Siebie jego winy. jego 
dtug: Będzie płacii za niego w Sy- 
blISKicn tajgach. 

suppiementum humanum et di- 
vinum. A pójąć powagę cnwili już 
jesyłaską: OOOO, | 
Kto w cakim duchu Krajowi nie 
pomaga, jest kapitulantem, kto się 


« 


nie modli Co. zieuNje za POISK, jesu 
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Thaczef -hiśtória pójdzie naprzód 
i bf Was: („Sztuka — jak mowi Je- 
aćń*£ rfażżyca myślicieli- sztuka, 
Kierowana ręką 5iworcy, musi być 
odegrana, cnocby role zostały po- 
mylone" cnoćby na peryferii 
spraw poiskich leżała nie wielka 
a tylko duża emigracja, uboga mı- 
łością i chora na Serce. 

starajmy się przeto być złotem 
włozonym w oabudowę, organ.czną 
częścią fundamentu arugiego dnia 
Poiski przed Panem. 


* # # 


Drodzy Bracia: Przed kilku dnia- 
mi ~pieigrzymowałem w Rzymie 
szlakiem -polskim od. św. Aleksego 
na Awentynie. który za Bolesława 
Chrobrego gościł św. Wojciecha, 00 
kościoła św. Sabiny, gdzie św. Ja- 
cek. + błog, Czesław przyjęli habit 
dominikański, dalej na Kwirynał, 
miejsce anielskiego nowicjatu św. 
Stanisława Kostki, stamtąd do ko- 
ścioła -al- Gesu, gdzie znajduje się 
relikwia $w. Andrzeja Boboli, mę- 
caennika i-proroka naszej niepod- 
ległości, aż wreszcie zakończyłem 
swoją pielgrzymkę u świętego Pio- 
tra, tam, gdzie schodzą się wszyst- 
kie.drogi polskie, 

Podczas całej drogi nurtowała 
mnie myśl. jaka będzie przyszłość 
naszego narodu. Zastrzegł ją sobie 
Bóg. Nie będzie ona czymś goto- 
wym'ani narzuconym, lecz tak, Jak 
ojcowie nasi zarobili ją mozolnie i 
krwawo, tak i każde nowe pokole- 
nie musi na nią zasłużyć, Otóż u 
progu naszego bytu była z nami 
Najśw. Maryja Panna. którą Bóg 
delegował na ziemię polską jako 
'łask Swoich Szafarkę. Dusza Świę- 
tych naszych była jednym hymnem 
ku.Jej czci. Ona była z Wojciechem 
Odrowążami, Stanisławami, Bobo- 


lą; żyła w' ich sercach, była Panią 
i Orędowniczką nas wszystkich. 
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„0 SPRAWIEDLIWOŚĆ BIJ SIĘ AŽ DO ŚMIERCI” 


(PRÓBA CHARAKTERYSTYKI KARDYNAŁA ADAMA STEFANA SAPIEHY ) 


Nie jest łatwo pisać o kardynale 
Sapieże, o ile się czuje pewną od- 
powiedzialność wobec swego zada- 
nia i pewną pokorę wobec wielko- 
ści i majestatu tej postaci. Zada- 
nie to jest trudne, bo z jednej stro- 
ny chciałoby się zrozumieć natu- 
rę tej wielkości — mierzyć ją wol- 
no rozmiarem żałoby odczuwanej 
przez naród —- a z drugiej nie roz- 
porządza się żadną pisaną puśc.z- 
ną zmarłego. Nie mamy ani dzieł 
ani nawet kazań, bo nie był on 
ani pisarzem ani wybitnym kazno- 
dzieją. Zasługa tego żywota polega 
na czynie, zaś ten nie był nigdy 
jakims oziełem  1ndyw.dualnym. 
Wynikał ze społecznych warunków, 
z narodowej chwili: wpisywał się 
w epokę, ktorą rownocześnie właa- 
czo naznaczał. W głębokim umuło- 
waniu swego naroau. w  czujnej 
trosce o dusze poruczonych sobie 
wiernycn, książe biskup i arcyb1- 
Skup krakowski na każdym ZakIę- 
cie swego życia stawał przed złem 
grożącym narodowi i czynającym 
na jego ducha, Jest wielką cechą 
tej postaci, iż nigdy nie cofał się 
przed walką duchową, walką jakby 
wręcz i bezpośrednią, tam gdzie 
czuł, że idzie o dobra istotne, do- 
bra ducha i serca narodu, o naro- 
du imię i godność. Była to walka 
serdeczna, płynąca z miłującego 
serca i walka dostojna, aktem woli 
i siłą charakteru wytrzymująca 
nieraz gorzkie ataki, rozpętane 
przez moce złego i moce błędu, 

Zmarły kardynał przez życie ca- 
łe, do poźnej. do skrajnej starości, 
był człowiekiem walki o sprawy za- 
sadnicze. Był w tym nieporównany 
maiestat. Diatego to tak trudno o 
nim mówić i pisać. 

Trudność tym większa, że me- 
tropolita krakowski nie był polity- 
kiem i od polityki stronił. Po tym 
wszystkim, co s.ę aotąd powiedzia- 
ło, wydawać by się mogło, Że ten 
czyn obywatelski czyn nie pisany i 
nie mówiony, był janims dZiara- 
niem politycznym. Otóż n.e. Kar- 
dynał sapieha odmiennie, zau- 
ważono to, niż kardynał Hlond lub 
arcybiskup Teodorowicz nie 
miał wcale politycznych inst)nk- 
tów, polityki nie iubił i może na- 
wet nią gardził, Ale los tak chciał, 
a raczej głęboka natura rzeczy 
ludzkich. że nolens volens czyn Sa- 
pieżyński ważył, jak żaden inny, 
na życiu politycznym narodu. Bo 
czyż mogło być inaczej, jeżeli poj- 
mowało się swe zadanie arcypaste- 
rza jako czujną straż przed złem 1 
groźbą  czyhającą na społeczne i 
nistoryczne życie narodu? Nie ma 
siły ludzkiej, która by obroniła od 
polityki kogoś, kto na wybitnym. 
stanowisku moralnym i społecz- 
nym czuje żywo swoją odpowie- 
dzialność wobec narodu, rodasów i 
wiernych... 

Tyle tyiko. że była to polityka 
dotycząca wyłącznie sedna spraw, 
wznosząca się ponad męty i am- 
bicje codziennych targów i sporów 
życiowych. 

Zobaczymy, ile w tym było do- 
stojeństwa i wielkości. 


1. 


Nie umiałbym podać historii du- 
chowego rozwoju zmarłego księcia 
Kościoła. Nie mam do tego mate- 
riału i nie wiem, czy takowy ist- 
nieje. Charakteryzując tę postać 
wchodzimy in medias, Zarysuje się 
ta indywidualność od razu na tle 
epoki. Tę epokę. to tło i Kościoła i 
naroda trzeba poznać, by od niej 
oderwać wypukłością i reliefen syl- 
wetkę duchową 44-letni=go bisku- 
pa krakowskiego. 

Było to ra lat trzy przed wielzą 
wojną. 

Po kimże następował na Wawelu 
ten biskup, który tak szybko miał 
sobie zaskarbić serca wiernych? 
Ks. kardynał Puzyna, który właś- 
nie zgasł był w roku 1911, był bi- 


wzmocnijmy więc sojusz z naszą 
Hetmanką i bądźmy Jej wierni 
nie tylko na obchodach i akade- 
miach — iecz w życiu szarym. co- 
dziennym. w duchu i pracy. W wi- 
zji proroczej widział O, Maksymi- 
lian Kolbe na Kremlu posąg Niepo.- 
kalanej, a jeśli Hetmanka zwycię- 
ży, czyż do Jej triumfu nie przyczy. 
nią się Jej wierni słudzy? 

W dziejach, Bracia, rie ma ab- 
surdu. Bóg pisze prosto i na liniach 
krzywych, a pozorna klęska może 
być odskocznią do nowyc 1, wielkich 
zadań. 

Aczkolwiek do.dawnych warun- 
ków naszych już nie wrócimy w 
wolnej Ojczyźnie, gdyż dokonano 
już niemałych przemian. to jednak 
„we wszystkim co będzie, boska 
przyszłość stę przędzie'. 

A drugi dzień Polski kędzie rów- 
nież pod opieką Królowej nasze. 
polski, katolicki, świetlany, 

Módlmy się o to i pracujmy dla 
Matki naszej. 

Do takich zadań 
niech Wam błcgosławi 
Bóg t Ojciec i t Syn i t Duch święty. 
Amen. 


Rzym. w Boże Narodzenie 1951 r. 
t X. JÓZEF GAWLINA 


Biskup - Pasterz Emigracji 
Polskiej 


skupem powszechnie n.elubianym, 
łagodnie się wyraziwszy. Trudno 
było o większy dystans między 
wiernymi a arcypasterzem, NotLuję 
tu tylko zjawisko, nie oceniając 
człowieka. O ile wiem, dużej osobi- 
stej świątobliwości i ascezy, nie po- 
siadał jednak Puzyna ludzkich 
serc. Pamiętano mu wiele spraw: 
odmowę pogrzebu Słowackiego na 
Wawelu, trudności ze śiubem Kor- 
fantego, mającego zatargi politycz- 
ne z biskupem na niemieckim wte- 
dy Śląsku. Zatrzymać się tu chcę 
na jednym tylko epizodzie. na 
sprawie nieszczęsnego veta na con- 
clave 1903 roku. Wszędzie indziej 
odmawiał, ale tu się zgodził. 

Po śmiercj Leona XIII zanosiło 
się oto na wybór kardynała Ram- 
polli, znanego z sympatyj do zary- 
sowującego się porozumienia an- 
gielsko - francuskiego, zwrócone- 
go przeciw Niemcom, Cesarz Wil- 
helm skorzystał z pewnego przywi- 
leju zwyczajowego, jaki miał pra- 
wem kaduka — i trochę właśnie 
jak Piłat w Credo cesarz aus- 
triacki zgłaszania veta świec- 
kiego! — ustami jednego z kardy- 
nałów na conclave. To istne privi- 
legium odiosum od dawna niesto- 
sowane wypłynęło teraz w zaraniu 
XX wieku. żaden z kardynałów 
niemiecko-austriackich nie chciał 
się tego podjąć: podjął się Puzyna! 
Kandydatura Rampolli upadła. 
Wybór padł na Piusa X, którego 
pierwszym krokiem było zniesienie 
owego veta! 

Niezbadane są wyroki Opatrzno- 
ści. Papież Pius X, świeżo beatyfi- 
kowany. okazał się wielkim papie- 
żem: tiarę zawdzięczał biskupowi 
krakowskiemu, Niemniej pobudzi 
były szpetne i na Kraków padła 
osława, do dziś pamiętana. 

Otóż to właśnie: jedno było pew- 
ne, to, że młody, nieznany w Kra- 
kowie, książę biskup Sapieha nie 
miał najmniejszych skłonności do 
Jlojalizmu wobec Wiednia. Był ra- 
czej ze Lwowa niż z Krakowa. ze 
stańczykami nie łączyło go nic. 
Był synem „czerwonego“ księcia 
Adama — czerwonego, bo był po- 
wstańczym emisariuszem w r. 1863 
— a wnukiem księcia Leona, który 
po roku 1831 dopiero, z musu wye- 
migrował do Galicji. Karta syna 
czerwonego księcia była zupełnie 
biała... 5 


Nie znał go nikt w Kiakowie. Ją. 
Ale my dziś możemy powiedz.eć 


tc 


jedno: miał młody biskup krakow 


ski za sobą już jeden urabiający go 
wpływ, głęboki, zasadniczy, donis- 
sły: współpracę bliską i chyza 
przyjażń z Piusem X. tym w:aśni=. 
który obalił austriackie veto, Na 
tym punkcie porozumieli się zape- 
wne szybko, ten starzec i ten 

jak na biskupa — młodzieniec. 


Niewiele wiemy o tym okresie — 
bardzo ważnym — życia ks. Sapie- 
hy, W r. 1905 wyjechał do Rzymu 
na lat sześć. przepędzonych w cha- 
rakterze cameriere segreto parte- 
cipante, dzień w dzień stykając się 
w pracy z papieżem. 

Te lata rzymskie późniejszego 
kardynała odżywają teraz w naszej 
pamięci — nie tylko z powodu Je- 
go śmierci, ale i z powodu nowego 
zycia duchowego Piusa X, jakiemu 
goczątek daje jego beatyfikacja z 
czerwca ub. roku. Osoba tego pa- 
Lieża jest zastanawiająca: oto ten 
pierwszy od szeregu wieków beaty- 
likowany papież zdawał się zapo- 
wiadać skromn.e: nie był to dyplo- 
mata na mizrę Leona XIII h= 
Rampolli, nie bjł to uczony 1 wiel- 
ki umysł na miarę Piusa XI. Oka- 
zalo się jednak, że kardyrał Sar.0 
krył w sobie to właśnie, co jest 
najrzadsze: wielki charakter i to 
charakter bojowy... Właśnie te bra. 
ki i te zalety, które oJkrywamy u 


Sapiehy! 
Jak wiadomo, ale nie zawadzi 
przypomnienie: pontyfikat Piusa 


X przypada na walkę i rognębie- 
nie ostatniej a niezmiernie nie- 
bezpiecznej herezji, jaką był mo- 
dern!'zm. Był on dlatego tak groz- 
ny, że był niezniernie uczony i 
niezmiernie postępowy, niezmier- 
nie kulturalny i pięknoduchowy. 
moderne ,w całym tego słowa zna- 
czeniu: „le carrefour d2s toutes les 
heresies“, jak go określano w po- 
rętnej, bardzo pociągającej posta- 
ci. Wydać walkę modernizmowi, 
znaczyło rzucić rękawicę właśnie 
ówczesnym sferom intelektualnym, 
Papież wydawał się poniektórym 
„un pauvre d'esprit“. Dziś widzimy 
jasno. że owe nauki były pseudo- 
naukami. a niebezpieczeństwo icn 
d'a Kościoła i chrystianizmu zło- 
wrogie. Pius X dziś tryumfuje w 
swej drodze na ołtarze, 

O cóż tam chodz ło? U nas w Po.- 
sce nie było to jeszcze bardzo groż- 
ne. choć nesza „postępowa' inte- 
ligencja była nod urzkiem. Polska 
w tych latach — risum teneatis — 
wydała nie polski modernizm. ale 
tylko mariawityzm... Na z:chcdz e, 
we Francji. w Anglii, we Włoszech 
i Niemczech modernizm był grożź- 
ny. 

O cóż szło? 

Nie może tu być mowy i nie 
ma na to miejsca — o pełnej cha- 
rakterystyce modernizmu. Tylko 
tytułem przypomnienia podaję pe- 
wne wyliczenie. Neo - liberalizm 
katolicki pierwszego dziesięciolecia 


raszego wieku witał radośnie mə- 
oernistyczne tendencje, wzrusza- 
jące dogmaty, Boga i Kościół w 
agnostyc, zmie, ewolucjonizm.e, 
pragnacyzmie i zwłaszcza w imma- 
nencyżmie. Bog, dogmaty. religia 
to piękne dzieło wypracowane 
przez człowieka: w tym wielkość 
ludzka, a nie dana mu od Boga!... 

Słowaczi przeczuł to był w ,.Kró- 
lu Duchu“: 


„Ziemia proch! — człek 
z niej jak wulkan wybucha...“ 


To wszystko zostało  potępior.e 
encykliką ,„„Pascendi* ku niezado- 
woleniu wielu, m. in. į „,.Dubiin Re- 
view“ i ks. Tyrrel'a i ks. Bremonda 
i Marc Sangniet'a i tylu. tylu in- 
nych, 

Przypadło to wszystko na lata 
rzymskie ks. Sapiehy: cóż za lekcja 
na całe życie w tym widoku moc- 
nego charakteru, stawiającego czo- 
ło temu, co zdaje się przeważać w 
otoczeniu. w Społeczności intelek- 
tualnej. W tryumfującym wciąż li- 
beralizmie... Nie bęuzie chyba 
przesadą stwierdzenie, że tak mło- 
dy i tax chłonny umysł, jak ks. 
prałata Sapiehy, musiał w lot zro- 
zamieć ten przykład wielkiego cha- 
rakteru najwyższego pasterza. pł.- 
nącego nie z prądem, ale właśnie 
pod prąd... 

W dniu 17 grudnia 1911 roku 
Pius X  KonsStkrował ks. Sapienę 
na bisuupa w Sy«stynie. Obecnym 
na uroczystości Polakom oświao- 
czył: „Biskup wasz bęuzie tante... 
tante... buono!“ Nie pomylił się ten 
starzec, ktory za lat niewiele miał 
w S.erpniu 1914 roku prawie drzwi 
wskazywać ambasacoruwi austriac- 
kiemu, proszącemu o błogosław.ień- 
Stwo dla Austrii, Ks. biskup Sapie- 
ha miał w czasie swego 40-iecia 
służby biskupiej Kościołowi i naro- 
dowi dwukrotnie stawić czoło całej 
poiędze najeźaźczego germanizmu. 

w dniaca swego rzymskiego sze- 
ściolecia przyw.ązał się ks. Sapiena 
do Watykanu jak do własnego do- 
mu: lubił potem zawsze wracać ad 
limina, Przyw.ązał się zwłaszcza do 
osoby Piusa X i przywiązanie to 
trwało aż do Śmierci. Mimo ucho- 
dzących sił nie tylko duch czuwał 
w kardynale, ale i serce. Był prze- 
cież tak niezmiernie, tak serdecznie 
iudzki. Miał jeszcze jedno pragnie- 
nie, jeono życzenie serdeczne: to, 
aby raz jeszcze zobaczyć Rzym i 
Watykan i to wcześnie w czerwcu 
1951. w czasie ceremonii beatyfika- 
cyjnych tegoż Piusa X. Choroba, 
¿stacnia choroba nie pozwoliła już 
mu tego życzenia dokonać, Nadzie- 
Ja go jednak nie opuszczała. Któ- 
riegoś dnia majowego, czując się le- 
p.ej, kazał się ubrać. posadzić w 
iotelu: przebył tak długie, zbyt 
długie godziny, aby tylko siebie i 
lexarzy przekonać, że ma na tyle 
s.ł, by się do Rzymu wybrać... 

Jest wyrażna duchowa łączność 
między Piusem X a kardynałem 
Adamem Stefanem Sapiehą, 


3. 


Do Krakowa przybywał więc w 
marcu 1912 roku jako osoba nie- 
znana, z Krakowem niezwiązana. 

Kraków oczekiwał go — nieufnie. 

Przypomniano niedawno (prof. 
Suroński w „Wiadomościach*) pier- 
wszy akt natury pub:icznej, pod 
którym figurował podpis — wraz z 
„innymi nazwiskami oiskupów 
Sapiehy. Był to ów list biskupów z 
kwietnia 1913 roku. śtórego skut- 
kiem była dymisja namiestnika 
Bobrzyńskiego. Nie wchodząc tu w 
arkana tej bardzo dawnej już poli- 
tyki galicyjskiej, urag.ę tu przy- 
pomnieć jedno tylk» jedyne, co się 
nam przyda. ale t.:ż i najważniej- 
sze, Wszalkie zawiązywanie sobie 
oczu na szeroką, międzyzaborową 
zzeczywistość sozawy polskiej, 
wszelkie redukowanie pola widze- 
..13 politycznego do czynników ści- 
S.e dzielnicowycł. okazywało się dla 
nowego biskupa -— wręcz niemożli- 
wością. Tu kryło się to najważniej- 
sze, co go dzieliła oj jego poprzed- 
nika, Puzyny. Galicja pierwszych 
czternastu la! wieku była już wy- 
raźnym  Piernantem polskim. At- 
mosfera w takim Krakowie była 
wyraźnie miwdzydzielnicowa. Nigdy, 
jak wtedy, Kraków nie był sercem 
Poiski: można tam było spotkać 
młodzież z zrzech zaborów, z pro- 
w.ncji zabranych, ba — z rosyjskiej 
diaspory nen aż po Ural i Sybir. 
Były to waśnie bohaterskie lata 
owego rucau demokratyczno-naro- 
dowego. wyraźnie wszechpolskiegu, 
wyrażnie wszechstanowego, łączą- 
cego wię:: Polaków bez różnicy oby- 
watelstwa ni klasy społecznej. Mog- 
ło się to wydawać niewygodne Bo- 
trzyńsriemy i zachowawcom kra- 
:'owsk.m. podobało się napewno 
szerokim rzeszom polskiego naro- 
du. Okazało się. że biskupi polscy, 
a w saczegóiności księża Teodoro- 
wicz i Sapieha mieli dobrą busolę... 

Nie trzeba już było długo czekać 
na sprawdzian tego zjawiska. Wy- 
buchła straszliwa na tamte czasy 
—. wojna lat 1914-18, W parę mie- 
saęcy imię biskupa Sapiehy stało się 
głośne w całej Polsce i na obu pół- 
culach świata. Książę biskup kra- 
kowski wszedł w wojnę jako jeden 
z biskupów jednej z dzielnic, wy- 
szedł z niej jako rzecznik nędzy i 
męczeństwa, potrzeb i dostojeń- 
stwa całego Narodu. 


Podwaliny pod historyczne już 
dziś zastugi KBK, Książego Bisku- 
piego Komitetu, zostały rzucone 
od razu, w pierwsze wo.enne Świę- 
ta Boże Narodzenia: odezwa pierw- 
sza, zew ao całego św.atą — DISKUp 
myśiał kategor.ami najsze.szymi — 
nosj dumną datę 25. XII. 1914. 

Jest to dokument niezmiernie 
charakterystyczny i w paru punk- 
taca nawet scylistycznie znamien- 
ny. „Wśród tych zwykle tak rados- 
nyca Świąt Bożego Narodzenia 
czytamy w nim — które właśnie 
obchodz.liśmy. jakże serca nasze w 
tym roku przepełnione bezmierną 
boleścią! Kiedy cćusza nasza rwała 
się ku Bogu, by z aniołami śpiewać 
Mu cawałę na wysokości... zewsząd 
dolatywał nas jęk kroci rannycn. 
kalek, choryca, widmo najbliż- 
szych poległych stawało przed na- 
szymi oczami. 

....Poiacy stawać muszą do sze- 
regu przeciwko własnym braciom, 
godzić w ich mienie i życie. 

„...Z głębi skrwawionego serca 
przemówić zamierzamy do Serc 
sz.achecnyca wszystk cn narodow. 


„...Nasz stary Kraków... musi 
Polskę całą przygarnąć, otoczyć o- 
pieką, za wsżysckiecn, którym to 
dziś niemożliwe, przemówić...“ 

Jakżeż widoczna jest już tu am- 
bicja, seraecznai ambicja, by ser- 
cen ob.ąć całą POiSaę, bez wzgiędu 
na kordony. Zawsze ten sam rys 
oa zarania zramłonujący sap.eż,ń- 
SKİ pałac b.SKupi p.zy Franciszkań- 
s£iej ulicy... 

Odzew był rozgłośny i ogromny. 
Odezwaia s.ę przeae wszystkim raz, 
drugi 1 trzcci, Stolica Piotrowa. 
przesyłając nojną pomuc i co naj- 
ważniejsze, nakazując — za pośreu- 
niccwem Episkopatu polskiego 
mooły i kwestę na intencję Poiski 
we wszys(kich  sościcłaca katolic- 
k.ca Świata na azień 21 listopaaa 
1915 roku. Ówczesne pisma kardy- 
lała Graspari'ego i Bened;kta XV 
uderza.ą swoją bezpośredniością i 
czujnością w sprawie Polski“... ten 
naród bardziej, niż którykolwiek 
inny aźwigał dctycnczas i oźwiga 
jeszcze okrutne brzemię wojny... 
Pragnie Jego Świącobliwość... dać 
całej Polsce, tj. zaborom austriac- 
kiemu, pruskiemu i rosyjskiemu. 
nowy jeszcze dowód swego serdecz- 
nego współczucia.“ 

Odezwały się pćźaiei z pomocą: 
Holand.a i Szwajcaria, świat kato- 
licki niemiecki, Ameryka zwłasz- 
cza. Wnet przekazywać zaczął swą 
pomoc Komitet Sienkiewiczowski w 
Szwajcarii. 


Na co Szły te pieniądze? Na głod- 
nych i chorych. na czieci i jeńców, 
na wspaniałą walkę z epiaemiami 
ospy, tyfusu, jaglicy, 

Gdzież szła ta pomoc? Zaczęto 
od okolic Krakowa, a potem zdo- 
bywczo — posuwano s.ę do Kielc i 
Radomia, do Lublina i Lwowa, wre- 
Szcie do Warszawy i Wilna. Zdo- 
bywano kraj, jednoczono go w wal- 
ce z nieszczęściem, wtedy gdy nie 
było jeszcze ani polsziego rządu. 
ani polskiego, naczelnego. przez 
świat uznawanego. autorytetu po- 
litycznego. 


Były to podstawy moralnej akc i 
KBK i księcia biskupa krakowskie- 
go. Ta możność łączności z Vevey, 
ta cpieKa nad coraz to większą po- 
łacią Polski, ten blask serca pol- 


—— 


__ skiego, zmysłu organizacji i ogrom- 


rego poczucia odpowiedzialności i 
opieki nad całością polskiej niedo- 
li — wszystko to nadało autoryte- 
towi ks. biskupa Sapiehy zasięg du- 
chowego władania nad narodem 
rolskim. Amerykańska pomoc, co- 
raz skuteczniej nadsyłana. stawa- 
ła się rękojmią zwycięstwa: KRK 
z źródła pomocy  dobrzczynnej 
przedzierzgał się w potężny ośrodek 
wiary w klęskę Niemiec i zwycię- 
stwo sprawy polskiej, 


(Dokończenie nastąpi) 
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KATOLICKIEGO 

Hość małżeństw na świecie W 
roku 1950 na każdy tysiąc miesz- 
kańców było zawartych małżeństw: 
w państwie Izraela 14; w Stanacn 
Zjednoczonych 11; w Feaeralnej 
Repubiuce Niemieckiej 10.6; w No- 
wej Zelandii (wśród iudności eu- 
ropejskiej» 9.6; w Austrii 9.1; w Da. 
nii 9,1; w Kanadzie 9; w Luksem- 
burgu 8,6; w Beigii 8,3; w Norwegii 
8,3; w Holandii 8,2; w Wielkiej Bry- 
tacii 8; w Francji 7.9; w Szwajca- 
rn 7,9; w Cne 7,9; w Szwecji 7,7; 
w Portugaiii 7,6; we Wtoszech 75; 
w Hiszpanii 7,4; w Irlanoii 5,4. 

Uczczen:e błog. Piusa X. Kuria 
Rzymska uroczystym obchodem 
uczciła błog. Piusa X, jako Papieża, 
Który konscytucją aposto.ską ,„Sa- 
pienti consilio“ zreformował Kon- 
gregacje, Trybunały i Urzędy Ku- 
rii Rzymskiej, stosownie do potrzeb 
doby obecnej, Zoscała także wyda- 
na praca poświęcona omówieniu 
dwóch wspomnianej konstytu- 
cji. 

Praca o Sobarze "Trydenckim. 
Świat katolicki przygotował się do 
obchoau 400 roczaicy jednego ż 
największych Sobcerow, Soboru Try- 
denckiego. który obradował w la- 
tach 1545 1563. II wojna świato- 
wa uniemożliwiła uroczysty obchód. 
Obecni: została wydana praca pt. 
„Das Weltkonzi] von Trient — sein 
Werden und Wirken“, P.acę wjaa- 
ła zasłużona w wyaawn.czym świe- 
cie katolickim ks.ęgarnia Heroera, 
która w r. 1951 obchodziła 150 ie- 
cie swego istnienia. 

Z prac Św. Kongregacji Obrzę- 
dów. Św. Kongregacja Obrzędów 
obradoWała nad wznow.eniem pro- 
cesu kanonizacyjnego błog. Piusa 
X i nad wprowadzeniem sprawy 
beatyfikacyjnej i kanonizacyjnej 
Anny Mari Aderni, założycielki 
służebnic Matki Bożej Wniebowzię- 
tej i instytutu Dobrego Pasterza, | 
ks, Micnała Augustyna Pro, jezui- 
ty. rozstrzelanego w czasie prze- 
siadowania Kośc.oła w MekSYKu za 
prezyaenta Callesa. Trumna z cia- 
sem błog. Piusa X w najbliższym 
czasie zostanie umieszczona na 
stałe w bazylice św. Piotra w kapi- 
cy Ofiarowania. 

Katolicyzm w Japonii. Nadzwy- 
czajnym sukcesem cieszyły ssę w 
Japonii wygłoszone dla studentów 
uniwersyteckich konferencje jezui- 
ty ks. Bescha na tematy moralne i 
społeczne. Cykl tych konferencji 
jest częścią „Programu orientacji“, 
Ktory ma być opracowany przez 
protesorów uniwersytetów katolic- 
Kich w Japonii. Japoński minister 
wichowania uznał oficjalnie wy- 
działy teoiogli, filozofii. nauk eko- 
nomicznych į kultury zachodniej 
na stołecznym uniwersytecie So- 
ph.a, prowadzonym przez jezuitów. 
Także dypiomy teologii i filozofii 
wydawane wycnowankom semina- 
rum duchownego przy uniwersy- 
tecie będą uznawane przez rząd 
japoński. 

Wyświęcenie na kapłana b. mini- 
stra protestanckiego. 70-letni, żo- 
naty, były pastor protestancki. Ru- 
dolf Goethe, potomek sławnego 
poety, przyję.y do Kościoła katol.c- 
kiego został wyświęcony na księ- 
dza katolickiego za specjainym po- 
zwoleniem Papieża. „Osservatore 
Romano' stwierdza, że Papież u- 
dzielił z bardzo ważnych powodów 
zewolenia. a ta wyjątkowść pozwo- 
lenia jest stwierdzeniem, że nic się 
nie zmieniło w ogólnych przepi- 
sach dyscyplinarnych Kościoła w 
tym zakresie. 


CURUCZKY ZJAZD DZIAŁACZÓW 
POLSKIEJ AKCJI KATOLICKIEJ 
w W. BRYTANII 


W dniach [V-go i 20-go stycznia 1952 r. w 
Londynie w świetlicy przy kościele połskim 
(3, Devonia Rd. N.l.) odbędzie się doroczny 
Zjazd Delegatów i Działaczy Pol. Ak. Kat. w 
W. Brytanii, polączony z Zebraniem Rady 
Instytutu Polskiego Akcji Katolickiej w W. 
Brytanii, l 

W sokęd4 dn. 1%-go od g. ej wyg'o- 
szone 3 referaty programowe po których od- 
będzie się dyskusja obrazowana przykładami 
pracy w Kolach i spostrzeżeniami De.egatów. 

Wieczorem będzie sposobność spowiedzi w 
kościele polskim, 

W niedzielę, dn. *G-go od g. 
św. ze wspólną Komunią. 

Po śniadaniu, od g. ll-ej do g. *-ej obrady 


10-ej: Msza 


Zebrania Rady, część sprawozdawczo-infor- 
macyjna, pian pracy i dyskusja. 

Po obiedzie od g. :-ej wybory władz i u 
chwały Zjazdu. Zakończenie ok. g. 5-ej. 

EWENTUALNE WNIOSKI na Zebranie Ra- 
dy należy ZGŁOSIĆ do Instytutu P.A.K. na 
piśmie DO 12 STYCZNIA 195? r. 

Zachęcamy gorąco wszystkich działaczów 
katolickich do jak najliczniejszego udziału w 
tym dwudniowym Zjeździe. Przypominamy, że 
statutowo są upoważnieni do głosowania: | 
delegat od każdego Oddziału, Koła czy rów- 
norzędnego Stowarzyszenia Katolickiego, 
współpracującego z Instytutem, a liczącego 
dc 50 członków. Każda liczba członków po- 
nad 50 upoważnia do głosowania następnego 
delegata. Wszędzie tam, gdzie organizacje 
katolickie jeszcze nie istnieją, zechcą Prze- 
wielebni Duszpasterze upoważnić jednego(ną) 
7 przodowników(niczek) z danego okręgu 
pracy duszpasterskiej do udziału w Zjeżdz'e 
i zebraniu Rady jako upoważnionego(ej) do 
glosowania. NAZWISKA DELEGATÓW STA- 
TUTOWO UPOWAŻNIONYCH DO GŁOSO- 
WANIA NA ZEBRANIU RADY, prosimy 
ZGŁOSIĆ NA PIŚMIE DO LP.A.K. NAJPÓŻ- 
NIEJ DO DNIA 16 STYCZNIA 195 r. 

Instytut nie przewiduje zwrotów kosztów 
przejazdu Delegatów, ani też nie dysponuje 
Zzaurezerwowanymi noc:egami. Radzimy jak 
najwcześniej zamawiać miejsca dla przyjezd- 
nych Delegatów: Hotel SPK, Harcerzy, Dom 
Ochotniczki lub Dom Tow. Pom. Polakom 
w Londynie. Adresy w kalendarzykach. 

Posilki w gospodzie przy kościele polskim 
płatne na miejscu. 


INSTYTUT POLSKI 
AKCJI KATOLICKIEJ W W. BRYTANII 
51, Eaton Płace S.W.1 tel. SLOane 6326 
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ŚWIĘTY KAZIMIERZ” W PARYZU 


Trzysta lat temu (1651 r.) na 
prośbę królowej Marii Ludwiki wy- 
syła św. Wincenty à Paulo do Pol- 
ski trzech francuskich księży mi- 
sjonąrzy, a kierownikiem misji na- 
znacza o. Lamberta, najwierniej- 
szego swego ucznia, przypuszcza|- 
r.ego następcę. o którym Święty pi- 
sał. że utracić go, to jak „wyrwać 
szbie oko i uciąć ramię". W 1652 
podążyły za ks.ężmi misjonarzami 
siostry miłosierdzia, a następnie 
siostry wizytki. Podróż była pełna 
niebezp.eczeństw: pierwszą wypra- 
wa. morzem udaremniona: okręt 
wpadł w ręce Anglików i siostry 
zatrzymano; następne partie ru- 
szyły drogą lądową aż Co Lubeki, 
skąd morzem dostały się do Gdań- 
ska. Zachował się opis podróży 
sióstr wizytek poprzez kraje pro- 
testanckie, straszuwie wyrmszczone 
wojną trzydziestoletnią i zagrożo- 
ne nowym najazdem Szwedów. 
Ubrane po cywilnemu, dopiero w 
Hamburgu mogły zakonnice wysłu- 
chać potajemnie Mszy ŚW., gdyż 
cdprawianie nabożeństw katolic- 
kich było wtedy karane śmiercią, a 
księża  proskrybowani. Królową 
przysłała na ich spotkanie pana de 
la Boissière. Uroczyście przyjęte w 
Gdańsku. doznały siostry w War- 
szawie honorów omal królewskich. 

Działo się to w przed łzień „„poto- 
pu“, który miał zalać kraj niszcząc 
go ogniem, mieczem i zarazą. 

„Karol Gustaw — mówił wów- 
czas Bossuet trzyma Polskę za- 
skoczo.ą i zdradzoną, jak lew w 
pazuraca, gotując się na jej roz- 
szarpanie.“ 

Op.s dżumy. która dz.esiątkowa- 
ła iudaość opustoszałej Warszawy, 
zachował się w jednym z listów 
św. Wincentego; chorych wynoszo- 
no na ulicę, gdzie umierali w braku 
wszeikiej opieki; zwłok nikt nie 
grzebał. Ta pierwsza heroiczna 
poba miłosierdzia kosztowała ży- 
cie o. Lamberta i dziewiętnastu z 
uwudziestu „córek św. Wincente- 
go“. Ale ziarno było rzucone. 

swięty nie wątpił ani chwili w 
celowość tych ofiar w dziele miło- 
sierdzia, jak nie wątpił w celowość 
wysłania na pewną śmierć na Ma- 
aagaskar i do Algieru misjonarzy i 
„siosir. W ciągu dziesięciu ostat- 
nica lat swego życia pisał co ty- 
dzień do przełożonych misji w Pol- 
sce, albo bezpośrednio do królowej, 
jednej z jego pierwszycn „aam Mmu- 
tosierdzia“, W tych iistach śle im 
rozkazy, udziela rad, a przykłady, 
które im stawia przed oczy, mają 
zawsze na celu życie bohaterskie 1 
u.ężną Śmierć. 


# . * 


W niespełna 200 lat później (1844 


r.) pięc sióstr wincentynek ucieka - 


4 Wuna do Paryża, Ukaz cesarza 
Mikołaja I likw.dował w 1839 I. za- 
kon miłosierdzia w prowancji wilen- 
skiej.  Usuwano je poprzeanio że 
szpitali i sierocińcow, aie tym Ta- 
zem zamknięto nowic,at i skonfis- 
kowano wszystkie fundusze ZBIO- 
madzenia, Miały pozoscawać w 
klasztorze nioy w WięZieniu, pod 
opieką policji, Pierwsze. ktore Się 
wymknęty nie mogąc znieść tej 
bezczynności, były s.ostry Teofila 
Mikułowsaa i krewua jej Ludwika 
nwinco. Pouobnie jak icn fiancu- 
sKie siostry sprzed dwóc.l wieKÓWw, 
przedarły się w przebraniu całop- 
skim przez rosyjsxk0-pluSxą B:ANU- 
tę, przeoywając w mróz i snieżycę 
wieie ani na piechovę, bez żadnyca 
papierow. Z Kłajpedy Skierowano 
je uo roznania, gdzie voczekały się 
urzec.ii daiszych cowarzyszek 4 W.- 
leńskiego kiaszto.u: sióstr Józefy 
Mikułowskiej, Te.esy Macaiewl- 
czowny i Izapeli Dobruwosskiej, w 
Berlinie zaopiekował s.ę nimi Koż- 
mian i wyprawił „arogą że.azną' 
na Hamburg. 

zaden peset królewski nie wyje- 
chał na spotkanie zagonn.c uco- 
azącyca z Własnej ojczyzny. aie 
Spolaały F'rancuza dobie] woii, pa- 
na Jean Equercier, który S.ę nimi 
zaopiekował i na własny koszt ao- 
wiozł do macierzystego comu, na 
rue du Bac, w Paryżu. 

Siostry wileńskie przybyły də 
Fraucji w piętnastym roku Wiei- 
Kiej migracji. O. Jean Etieniie, 
generał ou, misjonarzy, nie chciał 
iozpraszac po francusaich domacn 
tej garstki zańonnic z Wilna, cze- 
kał więc. W hotelu Lambert ist- 
niało, utrzymywane z fuduszow ks. 
Adamowej Czartoryskiej, b.uro do- 
razne) pomocy emigrantom pol- 
skim. 

Aie co robić z sierotami po żoł- 
nierzaca, cu ze starcami-weterana- 
mi. potrzebującymi stałej opieki? 

Ks.ężna Anca zwróciła się więc 
do o. rtienne z prośbą o przezna- 
czenie polskich sióstr oo opieki nad 
polakami i uzyskała jego zgodę. 

Zaczęło się od małego domku, na 
przedmieściu Paryża, w Ivry, przy 
ui. Petite Jury. swój maleńki sie- 
rociniec oddały siostry pod opiekę 
św. Kazimierza, patrona rodzinne- 
go Wiina, wzoru pokory i wzgarJy 
swiata. W tej robotniczej dz.elni- 
cy, oà wieku z górą, najbiednie,si 
jej mieszkańcy wzywają imienia Ja. 
giellonczyka, patrona domu „de s 
bonnes soeur s“. Pod 
wezwaniem  św.ętego królewicza 
przetrwał Zakład rewolucję 1848 r.. 
oblężenie Paryża, barykady i rze- 
zie Komuny, trzy wojny francusko- 


niemieckie. prześladowanie reli- 
gijne we Francji, zmartwychwsta- 
nie 1 ponowną klęskę Polski. 


4 * w 


W sam dzień Trzech Króli, 1846 
roku, o. Etienne pośw.ęcił nowo- 
rowsta,ący zakład św. Kazimierza, 
szładający się wtedy z czterech 
sióstr i pięcziu pizygarn.ętych przez 
nie sierot, 

„Tak jak niegdyś — powiedział 
im — Trzej Krolowie przywędrowa- 
ii do ubogiej stajenki, by powitać 
Boże Dzieciątko. tak i was dzisiaj 
gwiazda ze Wschodu  przywiodła, 
aoyŚcie miały tu swoje Betlejem." 

Z ul. Petite Jury został Zakład w 
1851 r. przeniesiony do większego 
lokalu przy ulicy Gentiily, gdzie 
liczoa s.erut wzrosła już do pięć- 
aziesięciu i gdzie można było stwo- 
rźyc nowy aział, przytułex dla star- 
cow-emerycow, Dopiero w 1861 r., 
dzięki znacznym legatom Polaków- 
dobroczyńców, źcsiała zakupiona 
dia zakładu własna s.edziba, w tej 
samej czieinicy, wtedy poza bra- 
mami miasta, przy ul. Cnevaleret, 
w tym aomu z dziedzińcem i ogro- 
aem, domu, któcy odpow.ednio roz- 
budowano ola podwojnego przezna- 
czenia. istnieje Zakład dotychczas. 


Niewielu Polakow pamięta o tym, 
że „sw. Kazimierz“ w Paryżu trwa 
nadal że siostry szarytki wycnowa.- 
ty w nm około półtora tysiąca s.e- 
rot, przeważnie dzieci emigranców 
1 uały Opiekę Z górą dwustu pięć- 
<Z.eSIĘCiU scarcom i staruszkom: 
weveranom powstania 1831 i na- 
stępnych, sybirakom i więzniom po- 
liitycznym, uchodźcom i wygnań- 
co.n oraz wielorakim iosom kobiet 


opuszczonych lub ojczyźnie zasłu- : 


zonych. 
Do DS że 


Na grządkach ogrodoxych okwi- 
ta,.ą ostatnie, zważone już przy- 
miozkami gcnryzantemy, inne po- 
szły w dzień Zaduszny na cmentarz 
Ivry. Tu i ówdzie spod sczerniałycn 
liści prześwieca okrągłość złotej 
dyni; wyniosła „.paulownia', zwa- 
na w Zakładzie „poionią', osypuje 
oibrzymie, płaskie liście. Na to sa- 
mo chyba stare drzewo o pniu na- 
s.ąsłym wilgocią, na te same spę- 
kane mury patrzał przez ostatnie 
siedem iac życia Cyprian Norwid. 
W tym domu-przytułku schroniony, 
mimo rozpicz:iwego oporu (,,walczy- 
tem do ostatka i nadużyłem środ łów, 
„lanow, sił, nerwów. czasu, finan- 
sów — musiałem kapitulować...") 
zaznał przecie spokoju, którego tak 
poirzebował i sprzyjających wa- 
runków dla najdojrzalszych lat 
swo.ej twórczości. Nad domem czu- 
wały te same Co dziś siostry, któ- 
r5ca skrzydlate kornety, nodnosząc 
głowę znad zapisanycn  Kartek, 
przeprowadzał wzrokiem. 


Nagłowia ich białe w powietrzu 


a d:zą Zza kroK.em, 
Prowadzonym ovlub.eńsuwem 
obowiązku. 


Opadają ostatnie, zrudziałe liście 
„Paunu“, 
Czujesz dzieje jak idą, niby 
Stary na wieży zegar. 
Niepytający się o miasto, któ- 
remu z chmur bije godziny. 
W.ex tu kcóry? Który rok? 
Nieao.a która? 


as, która niedoia? 

ULO SLUALUSŁZKA Wywieczona z piw- 
licy piO.ącej WauSźaWy gize.,e S.Ę 
w Ostacn.ci1 promieniac.i jesienne- 
go Sicnca 1 Nuci WalIszaWSaie szia- 
gey SPiZed pot WieKU; oto dzuew- 
cZyliKa Z POLSKIEJ] Wsi, Kroa prZy- 
węurywatiu 00 Zaktaau Z jakiegoś 
Ju0Zu niemiecź.ego, przez macu- 
ti1ię  pOTZUCco.„a, oto sieroty po 
4&nartym gorniku, oto dzieci, Co lie 
ziały macki ani ojca... 

Nigdy Zakład nie szukał reklamy, 
n.gay też o nin szerzej nie mowio- 
110. ` 

wzywać Was będą do chorego iub 
ubogiego — p)duczał św. Wincenty 
swoje córki — pórzucicie modlitwy, 
Opuscicie Mszę św. — „miłosierdzie 
jesc ponad regulaminem. To opu- 
SCiC rOga dla Boga... Czcijcie upo- 
glego, on jest waszym panem“. 

Garść luazi dobrego serca i do- 
brej woli czuwała w ciągu tego wie- 
nu nad potrzebami Domu Miłosier- 


ozia. w pierwszym rzędzie tych 
opiekunow były trzy pokolenia 
tza!ltoryskich, 


Siedem siostr obsługuje dzisiaj 
Zakład: dzieci. starcow ı okoliczną 
plieaotę; pocaodzą z Poznańskiego, 
pomorza, Warszawy, jedna aż z 
oalekich południowo - wschodnich 
kresow, spod Winnicy. W 1920 roku 
uczyła dzieci katolickie rodzinnej 
wioski czytać, pisać i katechizmu; 
nie wiele umiała, „na bezrybiu i rak 
ryoa'' wyznaje skromnie, ale uczyła 
tego, co umiała dobrze, co kochała: 
wiary, modlitwy, polskości, Oskar- 
żono ją o działania, przeciwko wła- 
dzom rewolucyjnym, a nawet o to. 
że dzieci za jej poduszczeniem, 
przecinały druty telegraficzne, 
Gdz.eżby tam śmiała przecinać dru. 
ty! Albo dzieci tego uczyć! Qt, po 
prostu, chcieli ją zgubić wraz z 
bratem, Odbył się sąd. i zapadł wy- 
rok śmierci dla obojga, ale wtedy 
właśnie nadeszło wojsko polskie i 
wyzwoliło skazańców. 

W Krakowie wstąpiła do szary- 
tek, następnie wysłano ją do Pary- 
ża Z przeznaczeniem do Domu Św. 
Kazimierza. 


Najstarszą z żyjących dziś sióstr 
pochoczi z Pozaańskiego i jest od 
65 lat w Zakonie. Uszła wraz z sio- 
strą zzaboru niemiecniego za cza- 
sów tzw, Kulturkampfu, nowicjat 
siostr wincentynek został wtedy z 
rozkazu Bismarcka skasowany, po- 
stulantki udawały się więc do Ma- 
cierzystego Domu w Paryżu. 

Jeana z sióstr pozostała tu na 
reszcę życia, druga poszła śladem 
00. Naquart i Gondree. pierwszycn 
misjonarzy Madagaskaru i ruszyła 
na ię daieką wyspę, gdzie też życia 
dokonała. Jeden z jej wychowan- 
ków, Czarny dostojnik, zatrudnio- 
ny w ministerstwie kolonii w Pary- 
zu, odszukał w starym Domu siostrę 
swoje) opiekunki i przyszedł jej się 
pokłonić w hoidzie wdzięczności i 
przywiązania. 


* r x 


Przej emigracją listopadową, mi- 
mo jej innego składu, liczby i wa- 
runków stanęło to samo zagadnie- 
nie, co przed emigracją 1945 r.: 
wychowanie młodzieży, zachowanie 
pamiątek, opieką starości. W Pa- 
ryżu tamtego pokolenia powstał;. 
podobnie jak dzisiaj w Anglii, 
szkoły, zakłady wychowawcze, in- 
stytucje naukowe i charytatywne. 
Z prywatnych funduszów i szczu- 
płych a nieregularnych subwencji 
rządowych założono szkołę w Bati- 
gnolles, Towarzystwo Historyczno- 
Literackie, Bibiiotekę Polska, In- 
stytut Czci i Chleba, Kolegium św. 
Stanisława na Montparnassie, pen- 
sjonat panien w hotelu Lambert i 
Zakład św. Kazimierza. w Ivry, 

Z dawnych instytucji zachowała 
się jedynie Biblioteka Polska z 
wskrzeszonym Towarzystwem Hi- 
storyczno-Literackim oraz .,Betle- 
jem emigracyjne'— św. Kazimierz. 


Maria Czapska 


WIT TARNAWSKI 


Zawsze zdawaio mi się, że najwię- 
cej zycia, SwOISte30 WYlaŁU, meja- 


KO  wWiasnej ,uuss<sy .Nają WSIOd 
wszystkich " tWwO10Ow aitn.tektu! y 
KOsci0iy. Moze zawazięczają LO za- 


SiękOwi I potęaze UCZUC, CO n.tguysS 
wiliOsSay 1 Wyrazy SiĘ W Kozldau” 
taca kamiennycn, a moe IowinieŁ 
«.enu, ze miejsca Ireligijntcgo Kuiru 
tax mało są przybytkiem JUQ4I, KTO- 
yen staia ODECnosc zmąCciaDy W1A5S- 
ad WysiOwę Kanen.’ Loez one prze- 
ue wszystkim a nie zamki, patace Czy 
naie targowe pozoStiaiy w mej pa- 

„,c., lako trwałe znaki widzianycn 
niegays miast 1 Uuesciwe SymbDoOE 
„aeogiądanych nigdy epok. Kościoły 
1 Swiątynie  wSzystikich wiar i 
wszystkich czasow wyznaczają w 
inej wyobrazni swo.stą mapę, jak 
się je wiauje na starych sztychach, 
gazie znaki wiaome: zamki, wieze 1 
„arysy gor zastępowały suchy rzut 
topograiniczny. krartenon staje tam 
za Ateny 1 starożytną Grecję, Aja 
sSoilia za bizantyjski  Konstantyno 
pol, Bazyiika sw. Piotra — za Rzym 
renesansu. Tutaj ukazuję na kilku 
czołowych przykiudach, jak Się ta 
noja wewnętrzna mapa miejsc i cza- 
sow. rodziła miałem bowiem 
zwyczaj Spisywa:nia na zywo swycn 
pierwszych wrazen. 


PARTENON 

Akrupci widziany z dołu jest po- 
tężny i groźny: skała posrodku mia- 
Sia ze wznoszącymi się u szczytu jak 
2əiazdo kamieane murami. Ale gdy 
się podjedzie pocnyłym łukiem dro- 
gı i zaczyna wchodzić po skalnych 
stopniach przez bramę Propylejów 
— już nie nia grozy, a jest tylko 
piękno. Przede mną ścieli się plat- 
.orma szaro-biaiej skały, nierówna 
iak ją Bog stworzył, wyślizgana od 
wieków przez ludzkie stopy, a na 
tej, skale nic więcej, jak po prawej 
stronie prostokąt Partenonu, po le- 


SENTIRE CUM ECCLESIA (3) 


IDEA EPIFANII 


Idea Epifanii. która w swym ety- 
moiogicznym  Zuaczeniu oznacza 
zjawienie się lub ukazanie się Bcga, 
w znaczeniu realnym jest tym Sa- 
mym, co ioea Wcielenia Boga-CZzio- 
wieka. Związana ona jest z takimi 
fantam:, jas: samo raccdzenie się 
uvnarystusa w Bectiejem, oznajmienie 
cego zuarzenią. pasterzom na po- 
iaca _betlejemskicn, ukazanie się 
gwiazdy, która przyprowaaziła Ma- 
gów ze Wschodu, cnrzest Pana Je- 
zusa w Joraanie i pierwszy cud w 
Kanie. W tych fakcacn zostało uwy- 
puxione z całą wyrazistością to, ze 
Bóg, stając się człowiekiem, nie 
przestał być Bogiem. 

M-Storia. Historia, tego ŚWiĘva. 
ature usSualiło Się Na 6 styCźNia, lua- 
Cej, 146CZ OCZy WiSla, aSŁLUAŁUOWdŁA 
sẹ na WSCNOQŁIE da INACZEJ na 4a- 
CiiudZie. Na WSCNOdŁE LO SWIĘLO 
by10 znane, już jako SwięlLo pOWSZE- 
cne, w 329 1., a ZjaWwiło SIĘ ONO O 
wieie wcZzesrutj. OunoS.ło SIę uno 
ŻALUwno av naroażenia Sẹ Pana 
JeZUSa, Jak i ao carztu. Do tego dvu- 
iączyło się poźniej upamiętuieuie 
pie1WSZcegu cUuQau, ZdZiałantgo piez 
JEZŁUSa W Kane, a Z Czasem — pIzy- 
pomiuenie faxiu  przybycią ze 
wscnoau 3 Maguw, którzy w Dzie- 
tięćlu uznali Boga. 

vw aącZnosci z 1ueą chrztu pozo- 
Stat a0tiąd Zwyczaj na WSscnoQz.e u 
DYTYJCZYAOW. KOPLOW, Grekow, Rou- 
SJaii 1 uMitow w POJSLE, Urządzania 
p.OleSji w aniu 6 StL,cznia nad 1ze- 
nę lup jezioro i zanurzania kiżyza 
Gu wOQdy. Niektorzy zab.erają wodę 
i przechowują pizez cały rok. 


w Jerozolimie to święto było ob- 
chuszone znowu inaczej 1 ze szcze- 
goinyin Spienaorem przez całą ok- 
vawę, tzyii przez 8 dni. W wigilię 
Swięta, Czyli 5 stycznia, procesja z 
JeioZuiimy uaaWała Się na poia 
peciejemSaie, seẹuzała całą noc tam 
a Z rana powracała. W ciągu okta- 
wy te uruczystości powtarzały Się 
w inuycn kościołacn i w innyca 
miejscaca, związanych z życiem 
Pana., Jezusa. 

Na Zacnodzie natomiast, gdzie z 
pewnycn uzasadnionych racji świę- 
LO Bożego Narodzenią zaczęło prze- 
Suwac Się na 25 gruovnia, kpitania, 
poza swoim wspólnym charakte- 
rem, ukazania się Boga. oznacza 
jeszcze święto przybycia 3 Magów. 

Pewien pisarz syryjski mówi, że 
racją, dia której na Zachodzie zde- 
cydowano się przesunąć święto Bo- 
zego Narodzenia na 25 gruania, by- 
ło to, że w tym dniu, t.zn. 25 grud- 
nia na Zachoozie obchodzono świę- 
to słońca, w którym brali udział po- 
ganie i chrześcijanie. Byłą to racja 
odpoganienia i uchrześcijanienia 
życia ludów przedchrześcijańskich. 


Fakt eklezjołogiczny. Znamienne 
są rozważania św. Augustyna. Epi- 
fania. mówi on, jest faktem ekle- 
zjologicznym, ponieważ w tym dniu 
nastąpiło połączenie pogan z żyda- 
mi. Kamieniem węgielnym Kościo- 
ła jest sam Chrystus; ściany nato- 
miasc tworzą ludzie: żydzi i poga- 
nie. Anioł oznajmił pokój wszyst- 
kim ludziom. Usłyszeli to pierwsi 
pasterze. którzy byli [Izraelitami, 
stworzyli oni jedną ścianę; gwiazda 
betlejemska przyprowadziła Magów, 
którzy stworzyli ścianę drugą. 


W idei  eklezjologicznej fakt 
chrztu Pana Jezusa w Jordanie 
wysuwa Się ną pierwsze miejsce. 
Przez narodzenie Cnrystus dał się 
poznać jako człowiek; w chrzcie, 
«tory Św. Augustyn nazywa drugim 
narodzeniem, dał Się poznać, jako 
sog. „To jest Syn moj), w którym 
ma.n upoaobanie' (Mt. 3:17) Dru- 
gie narodzen.e, mówi on. jest wspa- 
nialsze, niż pierwsze. Pierwsze na- 
roazenie oabyło się w milczeniu, 
o1iugie łączy się z wyznaniem Bós- 
twa. Jezus rodzi się dla ludzi, któ- 
rych odnowienie następuje w sa- 
kramentach: 


Kościół, mówi tenże Doktor 
komentarzu ao psalmu 28, był 
puscy, opuszczony, ponieważ nie 
iniał Synow. Na głos Chrystusa pu- 
stynia się poruszyła i zrodziła: zo- 
scał zrodzony cały roazaj. Ta, która 
swana była pustynią Cades, t.zn, 
pustynią świętości, ponieważ Świę- 
tości nie miała, zaczęła rodzić jeie- 
aue i wypuszczać stada Świętycn 
swoich, którzy zabijają węże, gar- 
azą trucizną, a gdy opowiaaają 
Ewangelię Cnarystusa. wszyscy gło- 
szą cnwałę Boga. Bóg uczynił, że 
stała się powodź. Gdy spojrzymy 
— mowi Św. Augustyn — na świat, 
gdy zobaczymy pogan, gdy rzuci- 
my okiem na rzymskie imperium, 
wszędzie wierzą w Chrystusa, wszę- 
dzie chrzest przysmują w imię Pa- 
na naszego, to nie powódź wody, 
iecz chrztów, Dlatego też został 
zbudowany Przybytek-Kościół Z ży- 
wyca kamieni. (Sermo 136, P. L. v. 
Do, c. 2016). 

W Iturgii, jako antyteza święto- 
ści występuje też postać Heroda, 
ktory wymordował dzieci betiejem- 
skie, Zbrodnia Herodowa, dokona- 
na na bezbronnych i niewinnyeh 
dzieciach, ma swój szczególny as- 
pekt moralny jako grzech wołają- 
ty o pomstę do Boga. 

Sprawa ta jakby na nowo zakt- 
ualizowała się po ostatniej enuncja- 
cji Pap.eża Piusa XII do akuszerek 
włoskich. 


W przemówieniu swoim, które 
zostało zaatakowane przez prasę 
angielską, Papież powiedział a ra- 
czej przypomniał, że dzieci mają 
prawo naturaine do życia takie sa. 
me jak i każdy człowiek dorosły. Ten 
paradoks, który ujawnił się w pra- 
sie angielskiej, można wytłumaczyć 
tylko dużym spoganieniem atmo- 
sfery, w którym żyje społeczeństwo. 
W kraju, w którym są największe 
zdobycze socjalne, gdzie nie wolno 
krzywdzić zwierząt, gdzie dba się o 
uśmiech dziecka, zapomina się, że 
dziecko jest pełnyin į żywym czło- 
wiekiem już przed. swoim urodze- 
niem, bez względu na to, w jakim 
stadium ono się znajduje. Odbie- 
ranie życia dziecku, które nie mo- 
że protestować przeciw temu na- 
wet płaczem, w imię jakichkolwiek 
racji społecznyca, rasowych, eko- 
nomicznych, czy w imię snobizmu 
jego rodziców, jest zbrodnią Hero: 
cową, Prawo do życia ma aziecko 
nie od rodziców ani społeczeństwa, 
ani od państwa, lecz od Boga. Dla- 
tego też prawo do życia dziecka le- 
ży poza jakąkolwiek kompetencją 
ludzką. 


w 


X. M. Wojciechowski 
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OD PARTENONU DO BAZYLIKI 
ŚW. PIOTRA 


wej zaś znacznie mniejszy Erechte- 
jon. 

Partenon nie odrazu robi wraże- 
nie — może ulatego, ze tak znany 
4 zarysu 1 iaki n.eemiernie prosty: 
cŁwOo1ObOK Kuvlunu1 niegdys Nnakry- 
iyen nISKii1 aacnem. Ale gdy się 
poaejazie zutx«ier blisko, gay Się 
uok.duNiej spojrzy, U10K jego wcią- 
ga, jak piąa iagoany 1 niepowstrzy- 
many. 

Nie ma chyba budowli, która ky- 
łaby w «Kazaym wym.arze i Oda cta- 
tosci ao najdarobniejszego zaiamania 
uniu Iiow.ue dOSKONA1a.. Łachwyt 
rosne tam, czy poprostu trwa nie- 
zmieniony, gaziekOiWIEK S.Ę SpOJrZYy 
i gdziekoiw.ek się pojazie. Mam ao 
tej pory w Oczaci 1 mie zapomnę ma- 
jestatycznycn korytarzy mięuzy rzę- 
aami Kouman doryckica, Jas nie za- 
pomnę spojrzenia na Ateuy Spomię- 
azy tycn Kolumn. Wspaniaiszycn 
ram dla krajobrazu nie widziaiem 
w swym zyciu, 

1uta) uo giębi pojąłem, co w salu- 
ce starożreck.ej Jest: najbalaŁiej 
istotne i wieukle: poczucie unin OgO:- 
nej 1 zmyyst proporcji. Przez pio- 
Stolę 1 CSŁCZĘUuNOŚCc wyrazu, przez 
vuW1OCenie Się Od SŁCzegO1u 1 wS.el- 
Kiego upiększan.a, zamierza i OS1ą- 
ga ta sztuka pięxnuo najwyższe — 
uOSKONA10SC CAŁOSCI. I UMIE Osiągnąć 
Ją Mmeonylnie: wSŁySiko tralia tu w 
jakies tajerane prawa  kszlattów 1 
wymiaurow, ze nie mogłoby być le- 
piej i nie n.ogioby byc naczej. 

Najszczęsiwsza cnwila w dzie- 
jach sztuki  budowniczej, kiedy 
pierwotna prostota konstrukcji, 
wyzwoliwszy się w nagłym natchiue- 
niu Z burbarzynsk.e] OCIĘŁA:OSCI, nie 
przeszia jeszcze w drobliazgowośc 1 
czcze zdopnictwo. Moment 1dealne- 
go umiaru, podobnie jak w sztuce 
aramatlycznej za Szekspira, u które- 
go renesansowa pasja zycia schodzi 
się z nowozytaym już wyratinowa- 
niem psychoiogiczn) m. 

Kiedy tak biądzę tam i sam po- 
raięazy wyniostymi kolumnami Par- 
tenonu, wszystko na co spoglądam 
gra mi jakąs cichą, Sziachelną melo- 
aią. I to nie jest wcale poetycka 
przenośnia: wewnętrznym. wtorem 
pięknej architektury jest muzyka. 


AJA SOFIA 
W KONSLŁANŁKYNOPOLU 


Pomknęliśmy ku Aja Sofii naj- 
pierw wąskimi ulicanu rery, a ŁO: 
em znacznie jeszcze węzszymi — 
Stambułu. Ey1ı jakiś dziwny Kon- 
rası między pęaem wozu a Malt- 
NOtą miasta. Maujalismy puste UlIC-- 
«i z drewnianymi aomami, które 
„ak pręako się starzeją. lypowe dla 
tycn aomow  wazięczne wykusze Z 
arewnianą kratka zamiast okien a= 
spoza której nie patrzyły już niczy- 
je cz.ekawe oczy — zaawaty SIĘ ied- 
yie trzymać ponad naszymi giowa- 
ni. Później zaczęła się częsc miasta 
jakas żywsza, a z nią meczety. Mi- 
alśmy jeden pə drugim, wciąz 
podziewając się, ze jest to juz Staw” 
na Aja Solia — az zatrzymalismy 
„ię wiaśnie przed najmniej pięknym, 
„iezgrabaym i zaniedbanym. I trze- 
ba było jeszcze przejść przez lichy 
dziedziniec z n.echlujnym mułią u 
uramy oraz przedsionek, zeszpecony 
‚eraz oakrywarniem fresków — ża- 
nim nareszcie i niespodziewanie od- 
stonito się OCN WNĘLTZE. 

Wiesć powszecnna nie przesadza: 
wnętrze tej arcybuaowi: Justyniana 
jest wspaniałe. Nad giową 10Zpina 
jię olbrzymi łuk nopuły, cały kos- 
ciół jest poprostu jeaną kopu:ą, po- 
zerzoną jeszcze bezijkiem dodatko- 
wych wnęk i przebitą tysiącem 
okiem. W uczuciu ścierają się i n.e 
mogą uzgodnic dwu wrazenia: Ccię- 
żar tego Kamieanego ogromu i jego 
'ekkośc. Własnie: nieważkość cię- 
zaru — oto co jest zdumiewające i 
jeayne w tym kościele. Ciekawa 
czecz, że porownania, którymi usi.u- 
ję wyrazić jego isiotę, nasuwają się 
. zupełnie obcej dziedziny: cacka 
drążone w kosci słoniowej, bańki 
mydlane I właściwie nie rna na ten 
kościół lepszego określenia, jeno ba- 
nia, oilbrzynna kamie.ina bania, roz- 
dęta przez wicher twórczej turii, 
orzeskakująca zuchwaie prawa 
zównowagi 1 ujurzmiająca je — mi- 
mo wszystko. Jakaż tu przemiana w 
duchu od czasów Partenonu, jak 
jaleko do greckiego umiaru, jaki 
aiepokój, pragnący rzeczy niemożli- 
wych! Niedarmo upłynęło dziesięć 
wieków z narodzinami Chrystusa 
pośroaku. 

Realne, żelazna podstawy, dzięki 
którym ta czarocziejska feeria mo- 
że w ogóle istnieć, poznaje się i po]- 
muje dopiero spojrzawszy na koś- 
ciół od zewnątrz. Jest on od dworu 
potężny, ciężki i nawet niezgrabny 
ze swoją monumentalną „konstruk- 
oją, z umocnieniami yółłuków i 
przypór — lak że przypomina ra- 
czej twierdzę, niż świątynię. 


AJA SOFIA NA CYPRZE 


W Nikosii, w dzielnicy tureckiej, 
dogorywa okaleczony kształt starej 
<atedry Lusignanów, który już z da- 
leka narzuca si? spojrzeniu. Jeśli 
bym chciał ująć w jednym zdaniu 
wrażenie, powiedziałbym: widok tej 
<atedry gniewa. Widziałem w Zy 


ciu wiele światyń chrześcijańskich 
przemienionych na meczety — Jak 
konstantynopolitanska Ala Solia, 


meczet Omara w Jerozolimie czy 
Omajadów w Damaszku.Ale prawem 
jakiegoś niepisanego porozumienia 
artystów wszystkich ras i wieków. 
obce sobie elementy, styl najeźdźcy 
i styl podbitego, zrastają się na ogól 
w swoistą, żywą całość — czasem 
niezwykle uroczą. Zdobywcy liczą 
się z istniejącymi już kształtami, 
starają się wniknąć w ich istotę, 


umieją uszanować tę kanwę, na któ-. 
rej haitują swoje własne wzory.: 

W n.kozyjskiej Aja Sorii nie wi- 
dac ani Krety laxiej] .Lgouy, Czy Ser- 
ca lajezazżcy Ulu guKOLuaNnyca. Pa- 
wa wieza xateary swieci u SŁCZYtŁu 
pustKą SWEgO zmszczvnego WNAĘLUZA, 
.ewa jest uuącona w pu.owie, a w 
jej poszczerbione mury wclsKa Się, 
prutainie Drzyaki Iiniharet. Wbuuo- 
wano ien minaret nie LOSZCZĄĆ + 
o narmonię ni jakąkolwiek OQaDUQO- 
wę tego co rozbite — po piOSlu Jak 
barbarzynską plOleZę w OKALECZULIŁ 
caio. W miejscu spojenia Siarycn 1 
nowych murow  wiluac ao az-sıaj 
iesztkę rozbitego  1UKU GOLYCKIEBO, 
objętą przez nowy mur jaxby W n.o- 
meuncie rozsygoywania Się, -ZOStawio- 
ną tam tez sensu, kez litoscı — nl- 
by cziow.ek pogrzepany zywcem. 
iutaj jakgayby nie zmieniło się nic 
Ou cawill, gay do żestrzelanego inia- 
sta wtargnęli przed czterema niemal 
wiekami  luicy. Na katedrze tej 
dokonywa Się a dzisiaj pogaraiwy 
: bezwzględny podboj. 

Zbyt by:o juz bÓźno, ażeby obej- 
tzec wnetrze Kateury. Uczyniieni to 
w nastabnym Aniu 1 oto przeKONa- 
łem sig raz jeszcze lak JUZ W Aja 
Sofii w Kostiantynopotu,, ze inua 
rzecz ks¿taít zewnętrzny, a inna 0, 
co w koscie.e odsiania Się oa wew- 
nątrz — ze niedoskonałość, CIĘZKOSĆ 
i pospolitosc zewnętrzna bywa czę- 
sto wa: unkiem udoskonaien-a 
wewnętrznego., 

Któz by s.; spodziewai, że b. zyd- 
kie 1 KaieKIE C1I310 Katey, na pu. 
Zburzone piez KUJ Czy CŁaS 1 ige- 
ko podparte przypo.an. piŁeciw 
trzesieniocm ziemi — kKivje w swym 
wnętrzu tak harmu.. jna, piee 
Strzenną i nienaluszonę SWwWiġty UR 
cnrzescijanskiego BOga, Ktory panu- 
je tu niepoazieniue 1 ZWYCIĘSKO, m- 
mo muzucrańskiego „mniabu” 1 
arabskich nemsow. Konirast jest 
tak uaerzający, LAK ŁYWY — ze Na- 
rzuca iuuLKie, Ływe Ujęcia. l naas 
Wyuaje ani Się, Łe la bOonatersKka ka-. 
eaa 1a LO Qata Się łamac Nlewiei- 
nym 1 UuZz.Sieniorn z1eml, na to po- 
wO.11a 1aK powrzaskac siebie j oszpe- 
c.c od zewnątrz — by KOSztern tycn 
Gilar ucniumić Od zguoy swOje wspa- 
niae wnynźze. Jezei nie będzie 10 
porówiamn.c..i Zbyt Ssmia.ym, 2e 
wnętrzny Kształt tej kaieaiy przy- 
wodzi mi na 1nySl umęczone C1a10 
sw.ętego, Ktory Oaaaje C1410 na N4- 
Ki 1 vOsNieWiŚRO, Dyle OCA.:1C AUS<Y. 


BAZYLIKA SWIĘTEGO PIOTRA 


Wysiadiszy przed Piazza San Þe- 
tro, szeuiem Qu bazyliki sw. Fioua 
aleją  DOIĘZNEJ .KOLumnady,  KLaa 
awoma wielkimi ıuxamı Ooejmuje 
płac centrainy. Cóz za SzczęSuiwa 
10lUICJa ditysuyCzna Nnatcnniia Dti- 
uLieg0 AO siworzenia tego paietyc.- 
nego „oenoau Kolumn o0-wySCk.ch, 
CIĘŁKICH UŁONACUi. Bije Z NiCN JAKAS 
SU10wa LOWAgA —- SKUDIEN,e WOJSKA 
spręzonego na bacziuosc 1 SPOKOJ, 
uoorze spe.nionego Obowiązku, 


Nastiojoniemu powagą koiumnady 
dz-wne musi się zrazu wydać Saino 
wnętrze l'i20trowego kosçcio:a. WVas* 
-ee jest catkiem odinenne, niespo- 
aziewane, nowoczesne, jakgayby pa- 
cylika Dyła nieaawlo zbuuowana. 
rołyskują marinuiy 1 złocenia, 1e- 
nesans : oaluk na ptzemian zaieca- 
ją Stę swoim urok.em. Kamienne ti- 
gury, co zaluaniają wszystkie wnę- 
Ki, LĘLIIĄ ZyCieM, roznracneny i świe- 
zOŚCią. 10tez K«oŚCciół:, Którego liia- 
ry Są grube jak wieze, a wymiary 
przewyzszają wszystko, co dotąqa 
wiaz.a.era (na szybkie obejście 
wiaęuzą »oirzeba pot godziny), KOS- 
cior ten ma w sobie na przekor 
og.o.nowi, jakąś wspaniałą lekKOSC, 
pogoa; 1 nieniji wesołość. Ale przy- 
choazi chwila, gdy qaza nowosą i 
rzekibym prawie „alotność pierw- 
szego kościoła w chrześcijanstwie 
przestaje razic. I nagie pojmuje się 
je jako wyraz wieczyste] młodości, 
beztroskiego niestarzenia się, wier- 
ny obraz tego, ze „wieki przeminą, 
a Imię Moje nie przeminie“. 5 


Myślę, ze bazyuka św. Piotra za- 
wdzięcza swój chiodny i nieulegają- 
cy wieso'n wdzięk, tę swoją nie-: 
śmiertemnaą młoaosc, duchowi Odro-' 
dzenia, ktory ją stworzył. 4 Rene” 
sansu też wywodzi się jej przedźiw-. 
ny um:ar, w którym wszystkie 
pierwiastki tinezji i ogiomu, 
ozdobnosci i prostoty są tak świet- 
nie rozmieszczone i zrównoważone, i 
że żaden (prócz owego Iśnienia miow 
dości) nie dominuje i nie narzucą: 
się, że działają na.naszą wrażliwośc, 
bezimiennym 1 harmomjnym ZespQ- 
łem. 

I tak oto zamyka sie wielki krąg 
historii. Prosta równowaga antycz” 
nego Świata, wyrażoną naidoskona- 
lej w greckim Partenonie —'po wiel- 
kim wstrząsie w chrześcijaństwie,po 
rinetafizyczaym niepokoju bizantyj- 
skich vazylik i katedr gotyckich * 
wraca w bazylice św. Piotra-do no-i 
wego urniaru, do nieśmiertelnej rów- 
cowagi. r. 

Wit Tarnawski“ 


JOHN KEATS 


„ODY” 


przełożył 
S. Baliński 
Cera 2/6, z przesyłką 3/- 


wysyła: 
KSIĘGARNIA „VERITAS“ 


12, Praed Mews. London W.2 
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KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO - KULTURALN 


A ekvili zdobyi sławę j uznanie Slo- 


sunkowo późno. Nie należy do twór- 


NIEDZIELA, 6 stycznia 1952. 


THE NEWMAN INTERNATIONAL CENTRE 


Angielska organizacja inte.igcn- 
CJl KaLvliCkiej — tnae Newman AsS»0- 
tauon, PEA4ca, C-ęSC14 SwWlaLUWecgu 
IuCsiU rax mUINalia, — DiOWauśl va 
SZETEGU 1u SwOj USLOQEK [MIĘUZ, Na- 
rouowy, Saupliająly zagirduuClaliycui 
gosc 1 Bryty)css kuw We wSpuinej 
pracy lueowej. z in.CJaiywy Kie:0W- 
i1CUwd LegO USiUdaa ULgauizOWale 
Są WykKiauy 1 1OZiie ZEeDiddua LUwa- 
LILYSKO-UYSKUSYJNE, w daniach 1/2 
g&ruania OuDyto Się Spotkanie człun- 
aów Newman Assuc, 4 Czecnanii, 
węgiami i Poiakami. 

w SObOLĘ 1 giuunią wygłoszone 
byty uzy rele1acy: piZedSuawia,ące 
syruację MUSCiOła na terenie Ozet, 
węgler | Polski. 


Unarakteryzując nasuępsiwa re- 
formacji pierwszy inowca, CzZecu, 
WyKaźzał Zakres niekawiickich wniy- 
Wow W CUZECNOStOoWacji, KLOre Dyły 
przygurowalnen qo  KOsiuNni4mu, 
DźlatAinosc ODtcnyca rząacow jiusie 
w Kierunau uczynienia 4 IKOSLIUła 
narzęaźia W 1ęaU KOMUNIZMU, 
KONIissKaty a0br, kKo.ipieune UZalez- 
nianie, aeportacje, terror — Służą 
temu celowi. Jeonak przeŚśladowa- 
nia zawsze wzmacniały ideowo no- 
SCIOł, leż 1 w Czeciosłowacji są 
wyrażne symptomy głębokiego oa- 
rodzenia reiigijnego, a wpływ i Zaa- 
czenie Kościoła. rośnie, 

Historia Węgier z wybitnymi Świę- 
tymi królami 1 św. Stefanem, i jego 
synem św. kmerykiem. a poteni Św, 
Władysławem, daje życiu naroau 
Swoiste tło i mocne podstawy naa- 
przyrodzone. Zaaniem preiegenta 
na obecne prześjaaowania i posta- 
wę np. Kardynała Mindszenty'ego 
trzeba patrzeć przez pryzmat Huis- 
torii, Zło i dobro dojrzewało latam.. 
Dzisiejsi męczennicy Węgier są kon- 
tynuatorami traaycyjnej linii, Prze- 
śladowania miimo cierpień jedno- 
stek stanowią o Sile całuści narodu. 
Cnoć reformacja oderwała od Ko- 
scioła znaczną część Węgu.er. to dziś 
50% katolików na Węgrzech jest 
grupą przodującą. Coraz więcej b. 
niewierzącycn przyłącza się do Ko- 
Ścioła, Niebezpieczne dla katolicxie- 
go życia jest znacjonalizowanie 
szkół, opanowanie wszystkicn orga- 
nizacji młodzieży, wszczepianie w 
młode dusze niemoralnych zasad 
postępowania i fałszywej nauki c.ęż- 
kim ciosem było „zlikwidowanie“ 
przywodców katolickicn w 1948; oraz 
rozwiązanie klasztorów w 1950; czy 
wreszcie poddanie życia religijnego 
kierownictwu politycznego „biurą“ 
reżymu, Symptomatycznym jest też 
bezczeszczenie miejsc kuitu Maryj- 
nego, i tak np.: na miejscu kościo- 
ła N.M.P. w Budapeszcie wystawio- 
no wspaniały pomnik Stalina, Ale 
im silniejsze napięcie nienawistne- 
go prześladowania Kościoła, tym 
więcej modlitw, tym żywsze życie 
nadprzyrodzone i większa jedność 
Kościoła. Cierpiący Kościół — to 
dalsze cierpienia Chrystusa, to i 
nasz wkład w dzieło Odkupienia. 

Mówca polski, p. Jan Szułdrzyński, 
w dłuższym gruntownym referacie 
wskazał na szereg zjawisk. które 
zwykle uchodzą uwadze obcokra- 
jowców, analizujących życie reli- 
gijne w Polsce, Dlatego też rozpo- 
czął od scharakteryzowania cech 
polskiego katolicyzmu, podkreślając 
jedność jaka zachodzi między pol- 
skością i katolicyzmem. Pozwoliło 
to lepiej uwypuklić, że prześlado- 
wanie polityczne i religijne w Pol- 
sce -— jest właściwie tożsamością 
i że odpowiedzialność wszystkich 
katolików za utrzymanie godnej 
postawy w czasie prześladowań jest 
ogromna. Drugim ważnym aspek- 
tem polskiego katolicyzmu, na któ- 
ry zwrócił uwagę referent, to unia 
i odpowiedzialność za nawracanie 
Wschodu. To zagadnienie zdaje się 
być realizowane obecnie, Okupacja 
niemiecka, twierdził mówca, była 
przygotowaniem do tej fazy prze- 
Śladowań Kościoła, i jego oddziały- 
wania. Komuniści mają w Polsce 
odmienny problem niż we wszyst- 
kich innych krajach okupowanych, 
gdzie katolicy są zwykle mniejszo- 
ścią. Trzeci ważny fakt to to, żezdra- 
da Zachodu była dla Polaków wiel- 
kim szokiem. Dlatego to dziś tym 
bardziej widzą Polacy swą siłę w 
wewnętrznym życiu i nauce Kościo- 
ła. Siła religii daje świętość i mę- 
czeństwo. Prześladowania w Polsce 
wzmacniają oba te czynniki, Po 
pierwszych latach swobody przy- 
szło konsekwentne ograniczanie 
działalności Kościoła. niejako by 
„zamknąć“ go w świątyni, zaś życie 


budować ra zasadacna innej wiary. 
NOMULISCI Nie WypoOWileuziGgii du- 
LYCNCZAaS OLWaLLEJ Wojny, toteż Ku- 
SC1Ot wyKOLiZySLiUJe SwOJje moziiwo- 
SCi, LAK UZzepa rozumieć zawarty 
Z rządein słynny ,uałaa', KośŚcioł 
JESC uzis w rulSce Inisyjny, odazie- 
i0Ny Od pańsiWwa, pozbawiony wszy- 
SCKiegO CO 4lemMSKie, za to wzboga- 
ctOiy vo łaSK,, jaKie LOWarzyszą tiei- 
pieniu. Naaeszły znow czasy Jana 
UNIZCIC.ELA, CźaSy LWaraej poxuly, 
prostowania Ścieżek... ZiauIIeNnu- 
jące przyjście Pana, Cywuizacja, ja- 
ną Matny na Zacnouzie, 1dż.e su 
Katastrorie, Rozumieją to nacolicy 
w Polsce 1 sieaZą uważnie pracę ka- 
LOLIKOW, głowiuie w Augli. Szcze- 
goinym zainteresowaniem cieszą Się 
postace; WıelKx1ego KOLWETLy Ly 
Kardynała Newmana, znasomu.tego 
pisarza Chestertona, czy św, mę- 
czeunikow ź Tomaszem morem ua 
czeie. Mowca wskazał na plaski i 
cienie obecnej sytuacji w Polsce. 


Dyskusja była żywa, aie raczej 
wskazywała na potrzebę tego ro- 
azaju spotkań. by w  aunosIie- 
rze przyjaźni wyjaśnic sobie naj- 
istotuiejsze prooiemy życia regij- 
uego poszczegoinyci krajow, by u- 
zorajac się w+sajemnie w argumenty 
potrzebne do obrony wspolnej Spra- 
wy. 

Wieczorem odbyło się zebranie 
towarzyskie, na ktorym m. in grał 
na iortepianie p. T. Swiątecai (kcy- 
tyk muzyczny ŻYCIA), 0.44 żaąımpıu- 
wizowauiy spośród członkow Verita- 
su cnór spiewał polskie pieśni, przy- 
Jęte żywymi oklaskami. Wieczór ten 
był transmitowany „przez BBC do 
Polski. 


W niedzielę rano odprawiona by- 
ła w veritasowym Hospicjum Św. 
Stanisława na Earis Courcie Msza 
Św. w intencji prześladowanych na- 
rodów zza. żeiaznej kurtyny. Mszę 
odprawił ksiądz C. Henkey, Węgier, 
zaś kazanie wygłosił Angiik — ks. 
Leicester King. wskazując na zna- 
czenie modlitwy i jeaności nadprzy- 
roazonej w życiu Kościoła i jedno- 
stki. Wspólna recytacja Mszy św. 
przez przedstawicieli różnych naro- 
dów i komunia św. były żywym po- 
twierdzeniem zrozumienia słów ka- 
znodziei. 


Popołudniowe zebranie w Ośrod- 
ku Newmana było poświęcone refe- 
ratowi Ks, Henkey'a. Był on blis- 
kim wspołpracownikien Kardynała 
Mindszenty, potem był w więzieniu 
1 wydostawszy się na wolność został 
kapeianem węgierskim na terenie 
W. Brytanii. Wybitna osobowość 
mówcy nadała referatowi specjalny 
charakter. Jest on apostołem mo- 
dlitwy, skupienia, życia wewnętrz- 
nego, uważając to za najskutecz- 
niejszą broń z wrogami Kościoła. 
Bóg douścił do Bogobójstwa, Bóg 
cierpiał za nas na krzyżu i dziś na- 
dal cierpi w swoim Mistycznym 
Ciele by nas odrojzić, Żyć w czasie 
prześladowań jesc niewątpliwie 
ciężko, ale zaszczytnie. Trzeba stać 
na wysokości zadań. Nie można do- 
chodzić przyczyn, przebiegu prze- 
Śladowań. Mówca zwracał uwaęę, 
jak często niekatolickie ruchy poli- 
tyczne rozpoczynają oJ, wydawało 
by się, niewinnych zmian, a kończą 
na otwartej walce z Bogiem, W Ro- 
sji nie prześladuje się Cerkwi, ale 
tępi maleńką część ludności kato- 
lickiej. Dlaczego tak się dzieje? Dla- 
czego prześladowanie Żydów było 
na ustach całego „cywilizowanego 
Świata“, a teraz głucho o cierpieniu 
katolików? W każdym prześladowa.- 
niu jest coś tajemniczego, coś mis- 
tycznego — w czym można doszu- 
kać się wpływu złego ducha. Wy- 
starczy spojrzeć na Meksyk, Hisz- 
panię, Rosję. Polskę Litwę, Węgry... 
„Często w krajach katolickich 
wszystko jest katolickie. tylko lu- 
dzie nie są katoliccy" ciągnął 
prelegent. — Prześladowanie oczy- 
szcza, wzmacnia. Komuniści są mą- 
Orzy, unikają otwartego prześlado- 
wania, nie chcą tworzyć legendy 
męczeństwa, Komuniści w swej wal- 
ce umieją się zdobyć nawet na po- 
korę, są SwWoiście roztropni... Siłą 
katolików jest sam Bóg. Jego ofia- 
ra. Dlatego Ołtarz był i jest punk- 
tem centralnym. Wszystko można 
niszczyć, ale nikt nie wydrze nam 
Boga żyjącego w nas i w nas dzia- 
łającego. Naszym zadaniem jest być 
dobrymi katolikami znać Ewange - 
lię, żyć nią, nią działać i promienio- 
wać. Jak w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa. 

W. D. 
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PAR LAGERKVIST 
LAUREAT NOBLA 


Par Lagerkvis, kWry otrzymał 
w rok ubieżącyin nagrodę Noblia w 
ażiedzinie  lieraiury — najwyższe 
odznaczenie artystyczne Swiata 
ma lau 61 i uroaził się w ukosicy Va- 
Xjo w Sinalundii w ruuzinie kolejars- 


Y kiej pochodzeniu chłopskiego. Poela, 


powieściopisurz i dramaturg — La- 


ców dbających o popularność, lecz 
silą swego tulemu stuł się czotowyin 
reprezentianieni nowej literatury 
szwedzkiej 1 jednym z jej odnowicie- 
li. 

Lugerkjisi wybrany zosiał do Aka- 
denu Szwedzkiej w r, 1940. Dziełem, 
kóre zdobyło mu rozgłos światowy 
jest wydany w roku ubiegłym ,,Ba- 
rabasz”. 

Do najważniejszych dziel prozuicz- 
nych Lugerkvistiu należą poza ,„ Bu- 
rubaszen' —- „karzeł”, „,,Chaos” i 
nhat“, będący rozprawą z tolaliz- 
men, Z utworów dramatydznych 
wynuienić należy „,,Sen nocy letniej 
w przytułku dla ubogich”, „Człowiek 
bez uuszy' 'i „Zwycięstwo w m'o- 
ku”. Przede wszystkun jednak jesl 
Lagerkvist poetą, jednymi 4 najwię- 
kszych liryków szwedzkich. 

22-lemi Par Lagerkvist napisał 
w. Igl3 r. manifest poetycki p.t. 
„Sztuka słów a sztuka obrazów , w 
kórym wypowiedział walkę ozdob- 
nej, guuuwuiwej poezji NIA wieku. 
1a nieznośna mamera, klóru powo- 
aowata, że nie można już było powiec- 
dzieć, że kwiat pachnie, ue „bije w 
ciebie Żariwą Woni, zanlusi rzęs 
imowiło si ęczornych rzęs igliwie” a 
świt bezwarunkowo ,nadlatywał si- 
wą gołębicy , że wreszcie księżyc 
byt martwy liścieni, „czarnym 
trupem gwiazdy”, słoweli wszyst- 
kuu, yiko nie księżycem -— opanowa- 
ła również poezję szwedzką. 

Lagerkvist wskazał na szlukę lu- 
dów prymitywnych jako na wzór, ku 
któremu naieży się zwrócić, Pisał on 
we wspomnianym nianiieście: 

„„Monotonna elegia o zmarłym, u- 
łożona w prostymi do ostateczności 
języku jakiegoś alrykuńskiego szcze- 
pu, powiarzująca ciąglę ię samą 
myśl w zinieniającej się iorinie i za- 
gęszczującu przez to nieustanne pow- 
turzanie nas.rój luk, że czujemy, iż 
zu chwilę zaczniemy się dusić — Olo 


nujczystszu, najnurmiętniejsza sztu- 
ka!” 
Swemu programowi urlyslyczne- 


niu pozostał Lagerkvist zawsze wier- 
ny. Przykładem najbardziej charak- 
terysiycznym monumentainej pros- 
toty jest wiersz „Torso™’, w którym 
oszczędność środków artystycznych 
doprowadzona do szczylu łączy Się 
z siłą i głębią wyrazu: 

Prócz ciebie nie ina już nic 

piersi ma urmęczona, 

prócz ciebie, co znosisz ból 

lecz skarżyć się nie potrafisz. 

Proch pozostał z mych ust 

wykruszony po obcych krainach. 

Prochem tylko jest krtań 

jęku wydać niezdolna. 

Członków podruzgolanych 

leżą szczątki rozbite 

zinieszane ze żwirem dróg, 

dep.ane przez każdy Krok. 

Nie mogę unieść rąk, 

by radość chwycić ulotną, 

by słonca pozdrowić wschód, 

po wieniec sięgnąć zwycięzcy. 

Czuła nie mogę wznieść, 

aby myślą odważin 

pu męsku napotkać los, 

ani ocz urozewrzeć, 

by jasno spojrzeć na świal 

i spokój rnędrca odnaleźć. 

Prócz ciebie nie in ujuż nic 

Piersi okuleczała... 


W wierszu tymi obserwować moż- 
cechą twórczości Lagerkvista — zdo- 
na t0, co jest najbardziej zawnienną 
inośĆ vduweziema w rzeczach j spra- 
wach indywidualnych 1 przemijają- 
cych —- eiemienlów ogólnoludzkich i 
wiecznych. Ów strzuskuny tors Sia- 
je si ęsylmboleriu okaleczatej i zbola- 
iej Jluazkości, zdolnej jedynie cier- 
pieć i w tym cierpiemu bezradnej. 

Udy przed rokieiu ukazał się ,„Bu- 
rubusz , mału książeczka o ŻUU siro- 
nach cbję.ości, nie było wąlpliwości, 
że iileraturze świulowej przybyło ar- 
cydzieło. Barabasz — lo znane z L- 
wangeli imię bundyly, skazanego 
na smierć przez sądy rzymskie, W 
święlo Paschy Pilat mma prawo utas- 
kauwić jednego ze skazańców. Daje 
Żydom do wyboru: Chrystusa lub 
Barabasza. Na żądanie motłochu u- 
łuskawia Barabasza. Mistoria tego 
człowieka, zamiast klórego w dosło- 
waym znaczeniu tych słów Chrysius 
pomosł śmierć na krzyżu, jest opo- 
wiedziana przez Lagenkvista prostu, 
surowo, zgodnie ze źródłami history- 
cznyri. Równocześnie zas postać 
Barabasza, człowieka, który widział 
Boga i nie mógł w niego uwierzyć, 
slaje się obrazem kryzysu cywiliza- 
cji zachodniej. 

Ten drugi nurt, najważniejszy nurl 
dzieła stanowi. podobnie jak w bib- 
lijnych przypowieściach jego istolę. 
Iluż odnajdzie tam siebie w chwi- 


ltch swych walk i rozterek ducho- 
wych, które leżą poza czusem j prze- 
strzenmią -— są wieczne. 

Barabasz to człowiek, który nie 
imoże uwieżyć, że posiada duszę wie- 
czną. A zazdrością patrzy na wierzą- 
cych, klórzy widzą cud zmartwych- 
ustania lam, gdzie on widzi tylko 
nieboszczyka w grobowcu. Szuka 
swej duszy, czy wiary przez całe ży- 
cie, by w końcu zginąć na krzyżu 
wraz z chrześcijanami, zginąć za i- 
deę, w klórą nie może do końca u- 
wierzyć. 

Książka  Lagerkvisla jest nałado- 
wana treścij, Spoza każdego zdania 
nieomal, każdego opisu wvdarzeń 
codziennych, czy niezwykłych, wy- 
tnia się drugie, ważniejsze jej zna- 
czenie, jej głębia 1 maądrosć. 

„Barabasz” został już przelłuma- 
czony na 10 jezyków, wywołując 
wszędzie zainteresowanie i gwałtow- 
ne dyskusje. Ten polężny poemal 
prozą posiada siłę imwokacy jną, wo- 
bec której nikt nie może pozoslać o- 
bojętny. 

in Wiadomosci Polskie", 
Stockholm ) 


WŚRÓD KSIĄŻEK 
I CZASOPISM 


PISMA POLITYCZNE MIN. BECKA. Zdaw 
na zapowladane wydanie pism ministra Jó- 
zefa Becka ukazalo się w języku francuskini 
pt. „Colonel Joseph Beck. Dernier rapport. 
Politique polonaise 1926—1939", Wydawcą 
jest firma ¡La Baconnière“ w Neuchatel w 
Szwajcarii. Ze wstępnej notatki dowiaduje- 
my się, że książkę redagował komitet, w któ- 
rego skład wchodzili: wdowa po min. Becku, 
hr. Michał Łubieński, Władysław Pobóg-Ma- 
linowski i Tadeusz Schaetzel. Przekładem na 
język francuski zajmowalo się kika osób. 

W swej przedmowie M. Łubieński stwier- 
dza, że książka obejmuje papiery pośmiertne 
min, Becka, które dzielą się na oddzielne 
grupy, zatytułowane w języku francuskim: 
„Les Prodromes de guerre, 1939“, „„Commen- 
taires a l'histoire diplomatique de la guerre 
1939", „Fragments d'une étude per vingt 
ans de la politigue internationale'". 

Życiorys min. Becka dał T. Schaetzel. Książ. 
ka wywoła niewątpliwie zainteresowanie wśród 
wszystkich badaczy okresu międzywojennego, 
zwłaszcza lat bezpośrednio poprzedzających 
wybuch drugiej wojny światowej. Tym bar- 
dziej należy ubolewać, że w komentarzach 
(pióra Wł. Pobóg Malinowskiego i T. Scha- 
etzia) nie brak akcentów wewnętrzno-poli- 
tycznych; w pierwszym z nich znajdujem; apo- 
logię zamachu majowego z r. 1926. 


O POLSKICH ŚPIEWACH I TAŃCACH LU- 
DOWYCH. Nakładem londynskiej firmy Dob- 
son ukazała się ilustrowana książka p.t. 
„Song, Dance and Customs of Peasant Po- 
land" (cena 18/-). Autorką jest Sula Benet; 
przedmowę napisała Margaret Mead. 

Z krótkiego życiorysu autorki dowiaduje- 
my się, że urodziła się ona w Polsce i studio- 
wała humanistykę na Uniwersytecie Warszaw. 
skim. Po uzyskaniu stopnia naukowego z za- 
kresu antropologii, wysłana została w r.. 
1935 na dalsze studia z tego zakresu w Co- 
lumbia University w Nowym Jorku, gdzie 
doktoryzowała się w r. 1544. Jest czlonkiem 
fakultetu Columbia University i Hunter Co. 
lege w Nowym Jorku. 


CORTOT O CHOPYINIE. Znakomity pianl- 
sta francuski Alfred Cortot ogłosił książkę o 
Chopinie, która ukazała się obecnie w prze- 
kładzie angielskim pt. „In Search of Cho- 
pin" (Peter Nevill, cena 12/6), Tlumaczenia 
dokonali Cyrill i Rena Clarke. W książce tej 
Cortot szczególną uwagę poświęca związkom 
Chopina z Francją, podkreślając zresztą je- 
go polski patriotyzm. 


DZIEŁO FILOZOFICZNE GILSONA. Najwy- 
bitniejszy dziś bodaj znawca filozofii śred. 
niowiecznej, profesor Etiennc Gilson, ktore- 
go „przeprowadzka“ z Francji do Kanady 
wywołała niedawno taką} sensację, ogłosił 
dzielo filozoriczne pt. „L'Etre et I'Essence'. 

Giison do tej pory znany był ze swych 
książek historycznych, przede wszystkim ze 
swego monumentalnego dzieła „Philosophie 
au Moyen — Age", którego nowe, powięk- 
szone wydanie ukazało się w objętości 730 
stron w r. 1944. Ogłosił też studia o Kartez 


juszu, św. Tomaszu z Akwinu, Dantem, św. 
Augustynie i św. Bernardzie z Clairvaux i 
pod jego redakcją pojawiło się 35 tomów 


„Etudes de philosophie medievale". 

Ostatnio jednak od historii filozofii zwroó- 
cił się do samej (filozofii .W r. 1947 ogłosił 
studium o realizmie, świeżo zaś książkę pod 
podanym już wyżej nagłówkiem „L'Etre el 
I Essence', w którcj ze swego punktu wi- 
dzenia analizuje różne systemy filozoficzne. 


NIEZNANE PISMA WIKTORA HUGO, Już 
na dwadzieścia kilka lat przed swą śmi:rcią 
Wiktor Hugo polecił swemu synowi, by wszy- 
stkie utwory, których nie zdążył wydac za 
życia, od rzeczy obszernych poczynając, a na 
najdrobniejszych fragmentach kończąc, 22- 
stały po jego zgonie ogłoszone drukiem. 2y- 
czeniu temu dał wyraz także w swym testa- 
mencie. Zdawało się, że uczyniła mu zadość 
monumenta'na edycja jego dzieł, która wy- 
chodziła w latach 1901—1942 spod prasy Im- 
primerie Nationa'e. Okazalo się jednak, że 
niwet ta edycja nie objęła różnych krótkich 
fragmentów pisarskich W. Hugo z okre.u mę 
dzy r. 1830 a 1882. 

Pozbierał je obecnie przy pomocy potom- 
ków pisarzy Menri Guillemin i wydał pt. 
„Pierres'* (Paryż, Milleu du Monde, cria 
GOV fr.). Znajdujemy tam różne zapiski do- 
tyczące bieżących wydarzeń politycznych, pi 
sorzy i artystów, podróży VW. Hugo, liczne 
zapiski dotyczące jego własnej osoby, nadto 
komedię prozą „,L'intervention*', pisaną w r. 
1866 i 23 listy z okresu 1820—1804. 

Wie!'e zapisków pochodzi z czasu pobytu 
Hugo na wyspach Jersey i Guernsey (185— 
1430), gdzie przebywał jako emigrant poli- 
tyczny z Francji, rządzonej przez „małego 
Napoleona“, i gdzie stykał się z polskimi e- 
migrantami politycznymi, przede wszysikim 
z Zenonem Świętosławskim. 


NOWY TYGODNIK ANGIELSKI. Od Nowe- 
go Roku pocznie się ukazywać nowy tygod- 
nik pt. „The Times Weekly Review', wyda- 
wany nakładem dziennika .„T.mes'. Bedzie 
on miał charakter przede wszystkim infor- 
inacyjny, ale nie ma tyko obejmować wy- 
ciągów z „T Timesa". Ma zawierać osobne o- 
pracowania wydarzeń politycznych, gospo- 
darczych i kulturalnych, liczne zdjęcia fo- 
tograficzne i dział rozrywek. 
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NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE 


KALENDARZ FRANCISZKAŃSKI NA ROK 
1952. Za pozwoleniem władzy duchownej. 
Nakladem i drukiem Wydawnictwa O.O. Fran- 
ciszkanów, Pulaski. Wis. Stron 130, okładka 
ilustr, Treść informacyjna i beletrystyczna. 
Liczne ilustracje. 


KALENDARZ DZIENNIKA POLSKIEGO W 
W. BRYTANII NA ROK PAŃSKI 1952. Wy- 
dany przez „Dziennik Polski i Dziennik Zoł- 
nierza'*. Londyn 1952. Okładkę i szkic mapy 
Polski projektował St. Gliwa. Stron 128. 
KALENDARZYK KOMBRATANTA 1952. Nakła. 
dem Centrali Handlowej S.P.K. w Londynie. 
Diariusz i teksty stron 127, ponadto czyste 
Kartki na zapiski. Oprawa poółskorek. 
KALENDARZYK POLAKA W W. BRYTANII, 
Londyn 195%. Stron tekstu 600, ka.endarium 
i diariusz, czyste kartki na zapiski i adresy. 
Oprawny w półskórek. 

Adam Mickiewicz HERR THADDAUS ODER 
DER LETZTE EINTRITT IN LITAUEN. Ein 
Epos aus der Napo.eonischen Zeit. Uebersetzt 
von Siegfried Lipiner. Deus et Anima, Archiv 


fuer Christliche Philosophie und Dichtung. 
Herausgeber: Prof. Wladimir  Szyłkarski, 
Bonn. Zehnter Rand. — Stron 272. Rez daty 
(1951). 


Tadeusz Wittlin A RELUCTANT TRAVELLER 
1N RUSSIA. Translated from the Polish by 
Noe. E. P. Clark. William Hodg>: and Co. 
Ltd. London — Edinburgh — Glasgow, 1952, 
Stron 238, twarda okładka, obwoluta. 
Marek Gordon ZABAWKI Z MAJOLIKI. Po- 
ezje. Wydawnictwo Polskiego Klubu Literac- 
kiego, Chicago 1951. Stron 4. 

Marian Pankowski COULEUR DE JEUNE 
MELEZE. La Maison du Poète, RBruxel!es 1951. 
Stron 40. Okładka ilusłr.: Elisabeth Ivanov- 


sky. 
Tadeusz Dzieduszycki ROMĄ HI. Romanae 
Pacis Maiestas Immensa rediviva. London 


1952, Stron GX. Załącznik pod tytułem: Bó- 
lów ból a Ruch Młodych i Duchem Młodych'', 
stron l6. 

Dr W. Koźmiński i Z. Renkawicz ZMĘCZENIE 
jako jedna z głównych przyczyn wypadków 


przy pracy. Biblioteczka Zawodowa 7Z.R.R.P. 
No. 101, Zarząd Główny Zw. Rzemieślników 


i Robotników Po.. w W. Brytanii. Stron 4%. 


CZASOPISMA : 


ŻYCIE TEATRU. Zeszyt pierwszy, styczeń — 
luty, 1953. Wydawnictwo Związku Zawodo- 
wego Artystów Scen Polskich Zagranicą, Lon- 
dyn. Stron 1#, 

ZACZYN. Niezależny miesięcznik dyskusyjny. 
Rok I, nr. tL. Wydawca: Edmund Różycki, 104, 
Ccieraine Rd., London S.E.3. Londyn, sty- 
czeń 1952. Stron 4%. 

Z Nowym Rokiem 1952 ŻYCIE wprowadza 
stały dział bib.iografii druków po.skich oraz 
poloniców. W związku z tym autorzy i wy- 
aawnictwa proszeni są o nadsyłanie wszel- 
kich druków polskich i na tematy polskie, 
oraz przekładów z języka polskiego, gdyż 
tylko systematyczna bib.iografia moż» dać 
pełny obraz polskiej twórczości piśmienniczej 
na emigracji. 

W dziale „Czasopisma“ notować będziemy 
wzmianki o nowopowstałych periodywach. 
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BRYTYJSKIE WYDARZENIA KULTURALNE 
OSTATNIEGO OKRESU - 


„SABATYŚCI' A TELEWIZJA 
Zdawałoby się, że upadek religijności w 
Wielkiej Brytanii, szczególnie w obrębie wy- 
znań protestanckich, pociągnie za sobą tak- 
ż. upadek wpływów tzw. sabatystów, tj. pize- 
ciwników urządzania jakichkolwiek imprez 
rozrywkowych w niedzielę i zwolenników spę- 


dzania całego tego dnia w nastroju poważ-, 


nego skupienia. Okazało się jednak, że pew- 
ne tradycje, mające swe źródło w dawnych 
przepisach i zwyczajach Kościołów angliaań- 
skiego i szkockiego, zapuściły bardzo trwa- 
l: korzenie i są zachowywane nawet przez 
iudzi, którzy dawno już przestali stosowac 
praktyki religijne (jak wiadomo, nie więcej 
niż i1—l( procent formalnych wyznawców 
tych Kościołów uczęszcza regularnie na na 
bożeństwa niedzielne). Suę „sabatystów" 
(sabbatarians) pokazała dyskusja nad spra- 
wą otwierania „„Wesolego Miasteczka” w 
Battersea Parku w niedzie.ę, jaka toczyła się 
na krótko przed otwarciem Festiwalu Bryty)- 
skiego. Znaczną większością głosów Izba 
Gmin zadecydowała, że „„Wesołe Miasteczko ' 
ma być w niedzielę zamknięte, — rzecz zu- 
pełnie niezwykła w krajach kontynentalnych 
Europy, gdzie tego rodzaju rozrywki ściągają 
najwięcej publiczności właśnie w dni niedziel- 
ne i świąteczne. Pisma brytyjskie stwlerdza- 
ły, że wielu posłów głosowało za takim za- 
łatwieniem sprawy właśnie z obawy przed 
propagandą „sabatystów'' w okręgach wyb31- 
czych, w których pos owie ci kandydowali. 


Obecnie „sabatyści'* próbują wycisnąć swe 
piętno na niedzielnych programach  telewi. 
zyjnych. Wpływ ten zaznaczył się już w fak- 
cic, że w niedzielę po puludniu, kiedy znacz 
na większość mieszkańców Wysp Brytyjskich 
przebywa w swych mieszkaniach, telewizji w 
ogó.e nie ma. Tu jednak ,sabaty.iom' nie 
wystarcza. Sprawą tą zajmuje się na lam.ch 
„Sunday Times“ Maurice Wigg.ns, któ y 
stwierdza, że istnieją z grubsza cztery po- 
glądy na sposób, w jaki powinny być redugu- 
wane programy telewizyjne. Pierwszy z tych 
poglądów reprezentują „entuzjastyczni seku- 
laryści'', którzy przeciwni są robieniu jakiej- 
kolwiek różnicy między niedzielą a dniami 
powszednimi; drugi — „umiarkowani sku- 
laryści'*, którzy uznają, że postulat tea wla 
ściwie już teraz został urzeczywistniony. Z 
kolei idą „entuzjastyczni sabatyści'', których 
zdaniem caly program niedzi-lny poświęcony 
być winien medytacji i necechowany spoko. 
jem; „umiarkowanym saba:ystom*" wystar- 
czyłoby, gdyby w niedzieię choćby część pro- 
kramu poświęcona była sprawom religijnym. 

Za tym ostatnim poglądem wypowiada się 
| autor artykułu, — podkreśla on jednak 
trudności, na jakie napotykać musi włączu- 
nie spraw religijnych do telew.zji, przede 
wszystkim ze wzg.ędu na rozmaitość wyznas 
odbiorców. ©. Wiggins wysuwa jednak parę 
p:ojozycji z tego zakresu. Można by — su 
geruje on — dawać co niedzie.ę na ekrana.h 
telewizyjnych nabożeństwo odbyte w kosci:le 
coraz to innego wyznania: raz anglikańsaim, 
irnym razem w nonkonformistycznym, -o.em 
w katolickim; dać by tu takż: można ul.cz 
ny ,„„meeting'' Armii Zbawienia, czy zeb:anie 
kwakrów. Inne propozycje, które p. Wiggins 
wysuwa, obejmują transmisję (:lewizyjną 
hymnów religijnych, wspólnych wyznaniem 
chrześcijańskim, udramatyzowane historie 
hihlijne dla dzieci itd. 


Jak widać, rozbicie religijne w Anglii i 
Szkocji stwarza poważne zagadnienia także 
da radia i (elewizji, 
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Z KRAJU 


NAGONKA KOMUNISTÓW 
W POLSCE 


Noty sowiecsie Wyszyńskiego, 
złożane w ONZ a protestu,ące prze- 
ciw finanswaniu uciekinierów zzą 
zelaznej kurtyny przez Stany Zjed- 
iioczone, zaciążyły nad polską rze 
czywistością w ostatnich tygod- 
niacn. Wszelki związek z Ameryką 
choćby tak słaby jak ncszenie ubra. 
nia skrojonego według mody z No- 
wego Jorku, stał się niebezpieczny. 
Ataki na emigrację i na wewnętrz- 
ną ozozycję za ,„zaprzedanie się a- 
merykańskim agentom imperiali- 
zmu'” stały się codziennym chle- 
bem prasy i radia warszawskiego, 


POLSKA ZAGROŻONA? 


Powracając z „posiedzenia świa- 
towej Rady Pokoju w Wiedniu* 
prof. Dębowski oświadczył, że „im- 
ger.alizzn amerjkański zagraża na. 
szym granicom“. Nota reżymu skie. 
rowana do Waszyngtonu w sprawie 
„Mutual Defence Act“ mówiła, że 
„postępowanie rządu Stanów Zjed- 
noczonych jest wyrażnie nieprzy- 
jazne wobec Polski“, „minister“ 
górnictwą Nieszporek powiedział 
do górników na zebraniu w Kato- 
wicach: ,banda morderców ame- 
rykańskich szykuje zamach na nasz 
kraj“, 

W ten sposób zr_biono nastrój, 
usiłowano przekonać. że Stany 
Zjedroczone są nie tylko gorsze od 
Sowietów. ale że wystęru ą cne ja- 
ko wróg Polski i Polaków. Od tego 
do prześladowania wszystkich kto- 
rzy Amerykę otaczają sympatią. 
był tyiko krok. 

Prozurator oskarżający Potra 
Bańczyka, brata znanego działacza 
ludowego, poświęcił pół godziny o- 
mawianiu ,złowieszczej roli agen- 
tów amerykańskiego imperializmu, 
kryjących się za granicą i za juda- 
szowe srebrniki organizujących 
dywersję w kraju“. Twierdził on, że 
w krajuŁ działa ..konspiracja kie- 
rowana przez Mikołajczyka i An: 
dersa“ (!), która rzekomo dvkony- 
wała zbrojnych zamachów na mili- 
cję, bezpiekę i członków partii. W 
tej konspiracji mieli być i Bańczyk, 
i skazany niedawno na śm erć, mło- 
dzieżowy organizator napadów na 
sklepy upaństwowione Kubera. „To 
zdrajcy — wołał prokurator — za- 
sługiją na śmierć,“ 


AMERYKAŃSKI „STYL ŻYCIA* 


Takie były hasła do rozpoczęcia 
nagonki antyamerykańskiej na ol- 
brzym.ą skaię. 

£aczęio poszukiwać przede wszj- 
stkim usób słuchających audyc,i 
„Głosu Ameryki“. Nie wydano je- 


szcze zakazu słuchania tych audy- 


cji, ale już nikt nie może się przy- 
zaawać do tego, skoro każdy oskar- 
żony w procesach po.itycznych a 
nieraz nawet kryminalnych, musi 
zeznawać, że „na drogę przestępst- 


wa wprowadz łogosłucnanie BBC i 


Głosu Ameryki“, Oświadczenia 
takie złożyło kilkunastu oskarżo- 
nych w czterech procesach w ciągu 
jednego tygodnia, Wyobraźmy so- 
bie teraz nas.ępstwa, gdy każdy mi- 
licjant. każdy agent MBP (bezpie- 
czeństwa) wie już co ma myśleć o 
słuchaczach obcych audycji. Tym- 
czasem jeszcze niedawno temu w 
Londynie opowiadał marynarz zbie- 
gły z polskiego statku komunisty- 
cznego, że słuchanie amerykań- 
skich stacji jest popularne w kra- 
ju i że on sam podczas pobytu na 
lądzie słuchał „Głosu* w mieszka- 
niu znajomych. 


Następzy atak  przeprowadzoro 
na ludzi „naśladujących amery- 
Kańsxi styl życia“. Czołowe orga- 
ny komunistyczne z Trybuna Lu- 
au“ ra czee po”święc.ły tej sprawie 
i?! etzny i artykuły, Radio warsza- 
wsz.e szalało przez tydzień. ataku- 
jąc  „rseudointslektual stów w za 
wąskica spodniach, z». szerok'c1 
marynarkacą i w 'askrawo koloro- 
wyci kowbo skich kcszulach*, któ- 
rzy zdanizm komunistów, .są gle- 
bą. na Etó:ej wyrasta zło zdrady”. 
Giv na masowym wiecu w pli- 
technice w.:rszawskiej wypędzano 
na rok 60 studentów za lenistwo i 
zą ściąganie. nie zapomniano pod- 
zraślić, ż2 „hołdowali oni amery- 
kańskiemu stylcwi życia, że ubierali 
sę zkszentrcznie i dużo pili“. 

A "ownocześn'e t,siącz niewinn C1 
„paczkowców'* z Wielkiet Brytani! 
wysyła do kraju ciepłe, kolorowe 
Koszule. nie przy uszcza.ąc. ża ich 
noszenie stało sę niebezpieczne. 
że pacanie ono „zdradą“. 

Lisi SoA TAn D uo aM a SES 7! 


OSOBISTE 


Dnia 'h grudnia 1951 r. w kościele 
św. Marii Magdaleny w Brighton 
odbyl się stub Pańsiwa Marii z Pla- 
towskich primo volo Tyszewiczowej 
i Dra Wita Tarnawskiego. 

De Wit Tarnawski, znany pisarz, 
jest również współpracownikiem ŻY- 
CIA. a Pani Tarnawska działaczką 
katolicką. 

broginr Nowożeńcom towarzyszą 
serdeczne Życzenia obfilych Łask Bo- 
Zyxel, 
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